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Dzieje „rezoiucyi".
W  chwili narzucającej się coraz natar­

czywiej konieczności wewnętrznego prze­
budowania monarchii habsburskiej pojawi­
ła się na półkach księgarskich praca histo­
ryczna, poświęcona niedawnym stosunko­
wo dziejom, których odświeżenie w pamię­
ci współczesnych było ze wszech miar 
wskazane. Dzieje to bowiem, związane ró­
wnież z rekonstmkeyą tego państwa —  
p rzed 'ok rąg ło1 pół wiekiem. Szerszy polski 
ozół. zajmujący się sprawami publicznemi, 
niewiele ponu filty  dziś powiedzieć o sła­
wi.-i rezoiucyi sejmu galicyjskiego z 24 
w ' "wnia 18f;S, której losy przez szereg lat 
vp 'łoniieniałr naszych ojców. A przecież 
kampania o tę t .v 'lu cy e . kampania pod- 

której do nieznanych przedtem ani po­
tem wyżyn wyniosło się napięcie polsko- 
pąlicyjskicj politrki, zdecydowała o osta- 
tr ■■'Mtui ukształtowaniu się* stosunku tej 
0? A d naszej ojczyzny do państwa austrya- 
o! ‘ ’ t'o na lat rbćdr.ięsiąt.. T a  Galicya, w 
k' '•rej pr7eżyliśniv ubiegłe pół wieku, a 
kł ‘‘ :a w dotychczasowym. jej kształcie ma­
rne nadzieje złożyć niebawem do archi- 
w r.i wspomnień, to w znacznej mierz* —  
z n iemnemi i dodatnie mi swerai cechami —  
podniet zapasów, jakie się toczyły niegdyś 
d- ■ >łi uchwały rezołucyjnej 1868 r. Dla­
tego dobrze- się stało, żo w obszerniejszych 
rozmiarach monograficznych spisano dzieje 
rozolncyi. Zawdzięczamy ie utalentowanej 
pi;T iicystce lwowskiej. ptini Dr Trenie Tan- 
ponkowc.i, której ..Walka. Galicyi z cen- 
traa/mem wiedeńskim1.1 (Lwów, 1918, str. 
2'ć” 3 loży właśnie przed nrjni *).

L ic możemy tu streszczać bogatego ma- 
t" 'łn. jaki autorka nagromadziła w swej 
cennej pracy, opowiadającej przębieg roz­
głośnych niegdyś czteroletnich walk pra- 
Tcio-noli tycznych, stoczonych w sejmie,

1 "ju i na teieidc wiedeńskim. Przedmiot 
i -ego opracowanie zasługują w  całej pełni, 
u1 ,' je czytelnik wykształcony poznał bez-

-.,1nio. W ystarczy tu przypomnieć 
t :~: ubsja, że wstępom do walk z contralł- 
eiyczną konstytuc.yą grudniową 18G7 roku, 
P '»'ę.iw którci Koło Polskie rzuciło na sza­
le yw e wszystkie głoąy, był słynny wniosek 
bo "mowy Smolki z 22 sierpnia 1868, doma- 
pc jacy sio federalistycznego ukształtowa­
nia Austrii, a w szczególności dla Galicyi 
takiego stanowiska, jakie świeżo zajęły by­
ły  W ęgry, że jednak w rezultacie zwycię­
żyła opinia ówczesnych' (jak się przynajmniej 
kdawało) ,,posybilistów“ , pod których wpły­
wom sejm w rezoiucyi 24 września 1868 
zdecydował się zażądać wyodrębnienia Qa- 
bcyi, mianowicie ułożenia się stosunku jej 
do Austryi na wzór stosunku Chorwacyi do 
W ęgier. Załączony do uchwały rezolucyj- 
noj projekt przekazywał sejmowi większość 
spraw, należących do . kompetenćyi parla­
mentu, ustanawiał-w kraju najwyższy try­
bunał sądowy, wprowadzał odpowiedzial­
ność zarządu krajowego przed sejmem i t. d. 
Rezolucya i projekt, przedstawione przez 
Zieminłkowskiego 26 stycznia 1869 Izbie 
poselskiej w  Wiedniu, zostały przez nią 
o d r z u c o n e ,  natomiast rząd drogą zw y­
kłego, a, więc każdej oliwili odwołalnego 
rozporządzenia z 5 czerwca 1869 załatwił 
jeden z ważniejszych postulatów rezoiucyi, 
worowa dzając w  urzędowaniu wewnętrz- 
nem nrzeważnej części adminlstracyi pu­
blicznej w Galicyi język polski w  miejsce 
niemieckiego. Bvł to atoli okruch, gdyż 
c l e  zawisłość od biurokracyi wiedeńskiej 
I od centralnego ^parlamentu pozostawała 
nadal, nie mówiąc o tern, że i urzędowej 
niemczyzny utrzjunało się sporo (poczta, 
kolei, monopole państwowe). W  owym to 
czasie otrzymaliśmy szkołę polską z języ­
ka. obcą z ducha i metody nauczania. Po 
odrzuceniu przez żyw ioły centralistyczne, 
rezolucya ponawiana była odtąd wśród na- 
m W nych starć politycznych niemal co ro­
ku, Galicya otrzymała w ciągu tych kilku 
ls ł leszcze parę ,.koncesyj“ , poczem w roku 
1873 po pięciu „kampaniach11 zrezygnowa­
ła ostatecznie z nadziei wyzwolenia się od 
powijaków wiedeńskiego centralizmu i za­
krzepła na pół wieku w postaci, w jakiej 
za-duł ią wVWc.li światowej wojny.

Praca p. Pńnnenkowej na podstawie żró 
deł o ^ , wie da nam mnóstwo zajmujących 
rzeczy w tym galicyjskim okresie „burzy 
1 naporu11, gdy marszałek Galicyi, ks. Leon

W ytw ornie w y (Inna prana p. Pannonltowej
*nv.; rn kilkanaście portretów  naiw yhitniejszych 
d zi.th czów  epoki, z T»ortref«m marszałka sejmu 

yciicy jsk iego  w latach 1861—1874, ks. Leona 
Btipiełiy, na ’ czele. Kiev.n yk le zajm ujące dokn- 
pu .'.ty czasu wproiY.nik/.ikt autorka w postaci 
licznych rcnrodnkcyi rysunków  ze słynnego na- 
ów czas pisma satyrycznego „Sz.cziU.ek” .

Sapieha, wręczając adres cesarzowi, prze­
mawiał do niego po francusku, gdy  w 
lwowskim sejmie brzmiały elektryzujące 

m owy Leszka Borkowskiego, a Smolka od­
woływał się do „znakomitego posłannictwa 
Polski w  dziejach Europy11, gdy nawet ce­
sarski namiestnik Agenor Gołuchowski ho­
roskopami swemi przekraczał czam o-żółt* 
słupy i kiedy nastrój społeczeństwa zdawał 
się w miniaturze przypominać wzniosłe na­
pięcie duchowe roku 1848. Analogia z na­
strojami „w iosny ludów11 była tak bliską, 
że gdy w v pewnym momóncia i w pewoyoh 
kołach niemieckich przejawiła się tenden- 
cya do wyodrębnienia Galicyi za cenę bez­
względnego podporządkowania sobie re­

szty ludów słowiańskich w  Austryi, to na 
usta Ludwika W odzickiego wybiegły' sło­
wa: „Bez radości przyjęlibyśmy stanowisko 
upzzwwilojowane, bo jeżeli prawa narodo­
wa innych nie byłyby należycie uznane, nie 
moglibyśmy wierzyć, ze nasze własne dłu­
go szanowane będą11. W  rezultacie ani ci 
inni ani Galicya nie zdobyła skromnej za­
iste miary praw narodowych, o które wal­
czono rezolucyami, jak Polacy, czy bojko­
tami parlamentu, jak Czesi. Zwyciężyli na 
lat pięćdziesiąt ojcowie dzisiejszych Teuff- 
lów  i Hummęrów. A  warto zapisać, że je­
śli autorowie galicyjskiego programu rewo­
lucyjnego uznali w pewnym momencie za 
nieuniknione kapitulować przed tymi przed­
stawicielami austryackiego „kręgosłupa 
państwowego11, to nie najmniejszą rolę gra­
ła tutaj obawa przed widmem wygrania 
przeciw nam niskiego aututa, tego sameero, 
którvm zaprrano przeciwko nam dziś. „N o­
wa Piesse11 umiała już w  r. 1872 pisać, 
zgodnie zresztą ze 6tarą Stadyonowską 
tradycva: „Jeżeli nie będziemy mogli prze­
prowadzić wyborów % Polakami, to musi­
my/ je przeprowadzić z Rusinami11. Co pra­
wda, kierowników ralicyisko-nolskicj poli­
tyki w okresie 1872— 1914 te złowieszcze 
słowa niewiele nauczyły.

Jak zaznaczyliśmy już, pojawia się mono 
grnfia^p. Panucnkowej w momencie dziejo­
wym, przypomianjącym żywo epokę na­
szych walk rezoluoyjnych. Austrya stoi 
znowu przed koniecznością wewnętrznej 

rekonsfm kcyi, jak około r. 1867. Hasło sa­
mostanowienia narodów, któremu wojna 
światowa utorowała tak potężną drogę do 
serc i mózgów, rozsadza stare formy, I zno­
wu, jak przed pół wiekiem, stoją naprzeciw 
siebie w bojowym  rynsztunku: wszechnie- 
mleeki centralizm —■ i idea dobrowolnego 
zrzeszenia wolnych hidów, program Schmer* 
linga I zmodernizowany program Gołu- 
chowsklego. W  urzeczywistnieniu Idei fe­
deracyjnej leży i dziś najgłębszy I najży­
wotniejszy Interes Austryi, i  tą chyba ró­
żnicą, ie  dylemat z  przed pół wieku ry­
suje się odpowiednio do w iełkoM  tła dzie­
jow ego groźniej i natarczywiej.

Nasz polski punkt widzenia wobec tego 
widowiska zasadniczo nie uległ zmianie. 
My możemy nasze wyznamu wiary powtó­
rzyć po 50 latach historycznemi, przedzi­
wnie prostemi słowami Leona Sa pięliy  ̂
lwowskiej sali sejmowej: „K onstytucya
grudniowa stawia nas w smutnem położe­
niu, iż z ubolewaniem widzieć muismy, jak 
o b c y  robią dla nas prawa, które dla nich 
inogą^byó dobre, ale dla nas nie pasują. 
Nam idzie o prawa, któreby do n a s z y c h  
byłv zastosowane potrzeb11.

Tylko zakres tej przedpółwiecznej myśli 
rozszerzył się za dni naszych do niepozna- 
nia. Z Galicyi —  na całą ojczyznę. KOR

Na W schodzie.
< Gdy zawierano brzeskie umowy, rząd 

niemiecki zdawał sobie eprawę, kto z nim 
i w czyjem  imieniu ze strony przeciwnej 
pertraktował. Nie można przypuścić ani na 
chwilę, by  nawet p. Kiihlimann, dyplomata 
skądinąd etrzetmięźliwszy, nio wiedział kim 
są pp. Borns,teiny, Karachany, Sobelsohny. 
Konduitę pip. IIołubowies ów  i Serwiuków 
znał znowu zapewne dokładnie p. Ozemin. 
Sposobność rozmawiania z tego rodzaju re­
prezentantami pokonanego państwa, wpły 
nęła naturalnie na charakter i tendencyę 
warunków, ułożonych wedle uznanej uro­
czyście sui generis zasady samostanowienia 
narodów.

Chodziło tutaj o formę, o  pewien’ sym­
bol, który, narwany pokojem, miał za za­
danie przekonać opinię wewnętrzną niemie­
cka, że front, wschodni przestał istnieć. Na­
ród niemiecki jest dosyć kam y, do  posłu­
chu wzwyczaiony, więc choćby nie chciał, 
wierzyć musiał, a zresztą dobrze rozumiał 
arkanu swojej dyplom acyi. Opinii zaś w Au­
stryi było bardzo błogo, że geniusz pań­

stwowy odkrył potężny, 40-uiilionowy na­
ród, który z tęsknotą oczekuje ręki opie­
kuńczej i oddaje się je j bez zastrzeżeń. 
Mógł tam nawet niejeden prostoduszny wie­
deńczyk entuzyaizmować się mirażem pszen­
nej mąki ukraińskiej, mógtt potrosze sam 
nawet p. Ozemin popaść w  nastrój kulinar­
ny. W  rezultacie, oprócz zyskania symbolu 
pokojow ego, szły  państwa centralne na 
wschód z  przeświadczeniem, że ras wypo­
wiedziane słowo —  pokój —  wytrąci Rosyi 
broń z ręki i ie  nikt tam nie będzie już 
zdolny do  kontynuowania walki. Że przy- 
tem miało się przeprowadzić rozczłonkowa­
nie imperyum rosyjskiego i stworzyć sztu­
czne antagonizmy na teiytoryum b. Rze­
czypospolitej, to już rzeczywista zasługa 
obu aniołów pokoju, pp. Kuhlrnanna i Czer­
nina, którzy wyzyskać sytuacye uważali za 
sw ój oczywisty obowiązek. Ukoronowaniem 
dzieła brzeskiego miało być spełnienie się 
kiedyś idei, by oswobodzona od  bolszewi- 
zmu, a wdzięczna Wielkorosya przeszła 
także pod faktyczny protekto, at zwycię­
scy. Program ten o  stylu archaiczno-konser- 
watywnym mógł mieć rzeczywiście widoki 
powodzenia. Że jednak zawodzi, to już nie 
wina. wykonawców programu brzeskiego, 
którzy dziś padają, rozrywani granatami1. 
Zasługa leży po stronie twórców zamysłu.

Posiew traktatu brzeskiego wizeazodł szy­
bko, prędzej niż ziboże, którego spodziewali 
się w ierzący., A nie są nim tylko zamachy. 
Te ostatnie to tylko tragiczne wiązania 
stokroć większego dramatu. Rzucony w od­
męt zbrodni bolszewickiej naród, rosyjski, 
którego nie dość że pokonano, ale zamy­
ślano go zniewolić, odnowiada w szale roz­
paczy. Zamiast godzić w  swoich bliższych 
kacyków  i przeciwników, zamiast robić po­
rachunki z wrogim porządkowi społeczne­
mu rządem sowieckim, rewolueyoniści ro­
syjscy  za pierwsze sw e ' ofiary obrali sobie 
obcych, przedstawicieli ładu i porządku nie­
mieckiego, niewiele odróżniając ich od da­
wnych carskich urzędników, a nawet uwa­
żając ich za siły kierownicze anarchii. Za­
bójstwo hr. Mirbacba, oświadczają bolsze­
wicy, to w^ika z makisymałizmem; akty ter­
roru, mówią Niemcy, to intryga koalicyi. 
Twierdzenie bolszewików odpowiada, zdaje 
się, rzeczywistości. „Spodziewaliśmy się —  
mówił niedawno jeden z  s o c y  ał-re w o lucy o - 
nir.tów rosyjskich w Szwajcaryi —  że sami 
bolszewicy zmienią swoją politykę i zerwą 
z  hnperyałizimem niemieckim; do tego nie 
przyszło, więc partya nasza musiała się u- 
d eo  do taktyki rewolucyjnej14. Z drugiej 
etrony nie da «ię saprzeęzyć, że wypadki 
moskiewskie 1 kijowskie Idą na rękę spra­
wie koalicyi. Oba rządy, bolszewicki i he­
tmański, nie reprezentują żadnej władzy, 
fotnieją o tyle, o  ile u dziel im poparcia 
potęga Niemiec. Same nie stawią dziś azoła 
nadciągającym chmurom. Stwierdził to nie­
dwuznacznie, mówiąc o Moskwie, kanclerz 
Hertling, przewidując Wiski koniec regimu 
Lenina i Trockiego. .Wiedzą o  tem dobrze- 
sami bolszewicy.

Jakkolwiek Bię stanie, rzeczywistość 
przedstawia bię dziś w  formie zdecydowa­
nej. Stoimy wobec nowej rewolucyi w R o­
syi i wobec marszu wojsk koalicyi na za­
chód. Brygada czeska, której znaczenia 
długi czas nie można b^ło dokładniej oce­
nić, okazała się wreszcie dość licznem w oj­
skiem, skoro działać może na przestrzeni od 
W ołgi aż do Omska. Wraz z nią działają 
dziś przeciw bolszewikom wojska, syberyj­
skie i kozacy Dutowa. Gen. Horwath, ko­
mendant siły zbrojnej na wschodzie Sybe- 
ryi wszedł w kontakt z  wojskiem japoń- 
3kiem. Na południu azyatyckiej Rosyi po 
wstali Kirgizi. W śród takich warunków li- 
kwidacya bolszewizmu na Syberyi jest, zda­
je się, przesądzoną. Czy akcya koalicyi z 
nad Morza Białego i rewolucya w europej­
skiej Rosyi dokonają reszty, okaże nieda­
leka przyszłość. Słusznie też pisze prasa nie­
miecka, że stoimy przed nową próbą sity 
na W schodzie między państwami central- 
nemi i koalicyą. Jedyną bowiem odpowie­
dzią Niemiec na- działania strony przeciwnej 
musi być *w konsckwencyi spotkanie z 
bronią w ręku.

Tak w ięc po półrocznem urządzaniu R o ­
syi na zasadach brzeskiego programu, stoi­
m y znowu przed możliwością wschodniego 
frontu. Kiedyś 0(1 Bałtyku po Karpaty w y­
pełniały ten front wojska carskiej Rosyi, w 
przyszłości zastąpić je może barwna dość 
armia koalicyi, w której Rosyanio stano­
w ić będą tylko część składową.

Zastanaw iano się niedawno, komu z kon­
trahentów w obecnej wojnie uda się wcze­
śniej opanować sytnacyę w  Rosyi i położyć 
kres anarchii. Obecnie spotykać się przy­
chodzi często z radami, udzielanemi pań­

stwom centralnym, jak mają postępować, 
by zapewnić sobie ostateczny sukces na 
Wschodzie. Z radami takiami występują cza­
sem niektóre pisma polskie. Sądzić można, 
że Niemcy i bez nich powezmą decyzyę, 
jaką będą uważać dla siebie za najkorzyst­
niejszą. Wszelkie rady w o ^ le  mają racyę 
bytu wówczas, gdy są chętrne słuchane. Jak 
dotychczas mieliśmy sposobność niejedno­
krotnie przekonać się, że do radców, jak- 
kolwiok nie uwzględnia się ich życzeń, mie­
wa się er  post pretensye i żale. Cztery la­
ta w ojny, obfitej w tyle doświadczeń, win­
n y  były  przecież nauczyć czegoś naszych 
realnych idealistów'. Niemcy budują swój 
los same, a mentorstwo »am  nic w zysku 
nie przyniesie. -y*

rzucono niekonsćkwencyi, jeśli przy rozwią­
zywaniu problemów reform wewnętr. nyc-h nie 
pójdę z tymi, z którymi dot^-hezu* t acr wa­
lem. Ubolewam bardzo nad tem, że m-szę opu­
ścić moich dotychczasowych p-z' a-iół. 1 spoi­
na praca nauczyła mnie dla ni<>h I:.-!- 'dyo sza­
cunku, ie  z bólem tylko godzę Gę t*i to, iż 
parze drogi się rozchodzą11.

Dr Welierle otwarcie wyrzekł się tych, któ­
rzy go na stanowisko pramiera zawiedli. Uło­
ży! pakt z hr. Tiszą, z którym razem w jesieni 
utworzą nową partyę większości.

Miałem zajście niemile. Przypadek zrządził, te 
stary mój przyjaciel został ministrem w  Warsza­
wie. Nie widzieliśmy się lat tylel Ghoó leniwy 
do pisania, siadłem i od ręki machnąłem cztery 
strony serdeczne. Niosę list na pocztę, niezakle- 
Jony 1 nawet rad, te tam zobaczą, iż Ja do mi­
nistra piszę: „Mój kochany!1* Urzędnik rzucił bb 
list okiem i swrócił ml go ze słowami:

«— P o l n l s c h  l n  B r i e f e n  u.n z.ulB  s s lg .
*— Ależ to do mego przyjaciela, m in istra ...

To napisz pan na kartce.
»— Na pocztówce do Ekseeleńfcyil nie wybada.
Urzędnik, jakaS poczciwa dusza, namyślił się 

chwilę i rzekł: «
—  Wie pan co? Napisz pan po węgiersku: to 

wolno.
— Kiedy tak się jakoś złożyło, te my oby­

dwaj po węgiersku ani du du.
To już niema rady.

— Jakto? Więc nie mogę po polsku pisaŚ do 
swego przyjaciela, ministra. . .

— Ależ owszem, do wszystkich, z wyj fkiem 
ministrów polskich w Warszawie.- Napisz pan do 
któregobądź ministra pruskic-go, a list pójdzie.

— K iedy... Przepraszam, rzeczywiście, bez 
mej winy, ale z żadnym ;akt i nie Jestem w sto­
sunkach tak zażyłych...

i— Tomu przeckż zarząd poczt nie jest winien’
Ano prawda. I myślę soLie: do Warszawy pi 

sió  trudno, do Wilna niepodobna, ale my, fcąfcŁ 
co bądź, należymy . do kultury zachodniej. 
A z państwem nicmleekiom wszelkie porozar.ue- 
nie dozwolone, byle, oczywiście, ktoś nie upie­
rał się przy pisaniu do miejscowości tak egzo­
ty chcznych, jak Poznań (Posen). Chociaż na u- 
partego i z Poznaniem czasem znieść się można; 
świadkiem kartka, którą dziś otrzymałem w je ­
denaście dni po wysianiu,

Ale to mniejsza. Gorzej, że na regularne połą- 
ozenie i z Berlinem liczyć nie możemy na pewno. 
Dzisiaj np. nie doszły mię tamtejsze dzienniki 
1 Jestem w położeniu przykrem; miałem pisać 
o wielce ważnvch zagadnieniach, a jak tu pisać, 
gdy „V  ossische Zeitung1* zawiodła! Całe szczę- 
śoie. te nie jestem „Świetnym publicystą" ani 
„wybitnym politykiem1*. Co ei biedacy mają ro­
bić, gdy poczta berlińska nie dopisze? Co myśleć 
• najważniejszych sprawach nie tylko politycz­
nych i narodowych, lecz wszelkich Innych: spo­
łecznych, naukowych, czy ogólno ludzkich? Oczy­
wiście najlepiej nic nic myśleć i czekać na po­
cztę następną. Tak też postąpię. Jest wprawdzie 
nieza wodna „Ncuo Frcie Prcsso1*, *16 to już nie 
to samo! t.

Z KRONIKI POLITYCZNEJ.
„Arbelferztg1* pisze z racyi ostatnich zajść, 

na Ukrainie: Czy możemy stan, jaki stworzył 
na wschodzie po-kój w Brześciu, naprawdę na­
zwać pokojem? Nie, tak żaden pokój nie wy­
gląda. Noże on być dopóty bezpiecznym, 
dopóki brak mu broni. Dzika nienawiść bu­
dzi się tam przeciwko nam. Uzbroiłaby ona 
miliony, gdyby się koalicyi udało dostarczyć 
Sm broni. Gnieciemy na wchodzie bezsilnego 
nieprzyjaciela, ale pokoju tam nie mamy. 
S 51 a chciała wymusić na wschodzie pokój. 
Stan. jaki ona stworzyła, nie jest nim zupeł­
nie. Dla tych, którzy w siłę wierzą, to, cc sic 
dzieje na wschodzie, jest strasznem ostrzeże­
niem. Czy może być obojętnem dla naszej 
przys :loŚ!vi, że na wschodzie stoi sto milio­
nów ludzi, pełnych nienawiści do nas i to nie 
do przejednania? Czy pokój brzeski, który ta- 
ką nienawiść rozpętał może być trwałym po­
kojem? Czy wohec tesro, nawet gdyby t.o było 
możliwem, na zachodzie zawrzeć taki sam po­
kój, należy do tego dążyć? Zamiast i tam zła­
godzić nienawiść,, rozpętać ją do najwyższego 
stopnia? Nawet pobity może po kiótkiem za­
wieszeniu broni chwycić za miecz. Trwały po­
kój może dać tylko porozumiem© ludów, 
ich pogodzenie Bię.

Wpływ wąjny na wartsśś dsmfe.
' *■■ 1 IY„

Przedmiot sprzedamy, a- więc dcm w ca­
łym różnorodnym materyaile, jald prze1 ‘ a- 
■wia. poznaliśmy już w najogólniejszych za-, 
rysach. Znana nam jest również sytuacya' 
jego  właścicieli. Pozostaje ■więc jeszcze k .ve- 
etya ceny, a  względnie zysku przy sprze­
daży, a sjJrawa sprzedaży domu będzie wy-' 
jaśni oną.

Opieramy aię w  tym celu na przykładzie 
domu, uabjitego przed wojną za 200.000, 
a sprzedanego obecnie za 400.000, który; 
w ięc przyniósł w  zysku 200.000. Jako inte­
res przedstawia się eprzedaż najgorzej, je- 
żeJi realność była bez długów, w tym w y­
padku bowiem zysk rów ny jest kwocie wło * 
żonej w  kupno. Jeżeli na domu ciąży jednaS 
pożyczka do połow y jego wartości przed1 
wojną, i  więc 100.000, to w tym razie wio-' 
żony w kupno kapitał 100.000 przyniesie 
również w  zysku 200.000, a zatem stosmy? 
kow o dwa razy tyle, co  w poprzednim wy? 
padfcu. Gdyby jednak na domu ciążyła, po? 
życzka 150.000, to  w łożony kapitał 50.000  ̂
przynosząc 200.000, powięłmzyłby się pię/ 
cdokrotnip. ’A  gldyby w  końću ktoś ledwiej 
wisiał pTzy domu, to znaczy by ł tak óbdhG 
żony, że tylko np. 20.000 było jego wlffl 
snością, !bo i  takie dosyć często bywa ja  
wypadki, to sprzedażą powiększyłby sw oja 
resztę dziewięciobrotnie, a to już po prostu 
wygrana.

W idzimy więc, że zadłużenie może olićf 
cnie sprowadzić sprzedaż domu do gry r.aJ 
giełdzie. Przy nodobnoj zaś grze decyduje1 
szczęśliwa chwila, baczyć zatem pilnie na-j 
leży, aby tej chwili nie przeoczyć, bo może1 
ona już nie powrócić. Cokolwiek bowicuł; 
stanie się z  koronami, zawsze przedstawią; 
one pewną wartość, zwłaszcza, jeżeii wpły­
nąć mają, do pustej kieszeni. A  spokój ma, 
również sw oje znaczenie.

Wspomniano poprzednio, że w  kw estjT  
kupna i1 sprzedaży domu mało można prze­
widzieć, te jednak m ogą być fakta, które . 
ąame za siebie przemówią. Fakta —  zdaje 
się —  że Bię znalazły, alfe dotychczas rwa-, 
wie nie przemówiłw. A  powinny przemówić.) 
W tej bowiem grupie, obejmującej 80% do-, 
mów, najmniej połowa, a więc około 40 'Jo 
dom ów w  Krakowie, jest bardzo zadłużo-l 
nych1, w  mniejlszym w ięc stopniu lub wię­
kszym, powinny trudzić bardzo poważne 
óbaw y co  do swej przyszłości. Ruch sfnre-, 
dażny w  tej grupie mało się jednak ożyw iaj 
mimo, Że korjunktura polepsza się z dniom; 
każdym. Można, to  jeszcze zrozumieć, żel 
z początkiem 1918 r. trudno już hyło zua-j 
k i ć  dom, możliwie zbudowany, któryby,! 
przynosił 8 % netto. 'Od tego czasu tak się- 
jednak ceny podniosły, że dziś domu, któ­
ry dotychczasowemu właścicielowi przynosii 
7%  nie dodanie na 2'U%. Pow ód tego wy-| 
czekiwanui może być tem motywowany, że. 
ci ludzie żyją poa ciągiem wrażeniem w/.ro-j 
stu wartości dom ów i to ich utwierdza w.

Na Węgrzech nastąpił nowy zwrot w polity­
ce gabinetu. Na- ostalniem posfedzerdu sejmu 
zabrał glos Dr Wckerłe i oświadczył: „Już o- 
becnie zwracam na to uwagę, aby mi nie za­

przekonaniu, że czas sprzedaży jeszcze nie 
nadlssedł. Ale ten czas nie może już być' 
daleki, a  pierwsze wieści o rozpoczęciu ro-' 

'Itowań pokojow ych wystarczą, aby sytua-j 
cyę na targu realnościowym zir.lenić grun­
townie. Może to więc ostat-n: termin do za­
decydowania, czy dom  ma b yć sprzedany,! 
czy nio. Wobec- tych niesłychanych zysków j 
jakie przy dzisiejszej koniunkturze daje 
sprzedaż domu hardzo zadłużonego, można 
wyczekujące stanowisko właścicieli tem je­
szcze wytłórraczyć, że nie zrozumieli inten­
cji. ustawy o ochronie lok torów. Odczuli-, 
by w  tym razie, że jeżeli ustawa ta mai 
bezwzględnie spełniać swoje zadanie, to ic.lt 
sytuacya staje się w  całcm  tego słowa zna­
czeniu niezwykłą, w  miarę bowiem jak k o ­
rona traci na waGości, to w  zasadzie tent 
w ;ęcej powinni dążyć d o  eprzedaży do- 

i mów.
I Celem ustawy jest —  jak wiadomo —  
i ochrona.' stanu średniego, o ile więc w ojna 
jsię przeciąga i większe sprowadza wycs"»r- 
jpanie, to wprawdzie obniża 6ię©9raz to wię- 
icej wartość korony, ale wzamian tęgo stc a 
! średni bodzie wymagał coraz to wiekszaŁ
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©cErony. U sta la  o ochronie ma spełnić to 
~ gadanie, a że jest ustawą ramową, będzie 

interpelowaną tak, jak tego będą wym aca­
ły  warunki. W  oaiaTę więc potrzeby będzie 
naciskała wyEokość czynszów, jak również 
przesuwała kres swej działalności. W  tej- 
samej jednak mierze utrudni ona jednocze­
śnie byt, oraz przedłuży okres tak ciężki do 
przebycia dla domu bardziej zaniedbanego 
i dla właściciela gorzej sytuowanego. O ile 
więc podobnego właściciela zaskoczy pokój 

- jeszcze przy domu, to ciężka jego sytuacja  
będzie się. pogarszała 2 roku na rok, aż 
w końcu może być przymuszony do s.prze- 

. dąży w warunkach daleko gorszych, bo nie- 
tylko będzie miał dom bardziej zniszczony 
i  więcej zadłużony, ale i cena może być bez 
porównania niższą.

Nie wybawi go również zmiana sytuacyi. 
której tak pragniemy. Już-bowiem  na je- 
dnem z pierwszych posiedzeń Rady Sianu 
w  Warszawie wniesiony został projekt u- 
stawy o ochronie lokatorów. Ustawia będzie 
w ięc obowiątyw-ała, gdyż rżąd polski będzie 
miał aż nadto powodów, aby otoczyć opie­
ką tę najcenniejszą, klasę społeczną, jaką 
jest wszędzie stan średni. Przypuszczać zre­
sztą nateży, że niema rządu w  Europie, któ­
ryby dopuścił, aby ten stań wyzyskiwany 
dziś w  najbeŁwzględniejszy sposób na wszy­
stkie fttrony, st-J się jeszcze po wojnie ofia­
rą  daJfoego wyzysku.

Uwagi na temat sprzedaży domu możną 
nteia zakończyć przestrogą, którą je roz­
poczęto. Ba-czyć w ięc pilnie należy, aby tej 
chwili nie przeoczyć, bo może ona już nigdy 
nie powróci.

Pozostaje więc jeszcze sprawa kupna do­
mu, a więc omówienie, jak się ten interes 
przedstawia ze stanowiska nabywcy.

Dom jest lokatą kapitału, opartą na czyn­
szach, a zatem jego doćnód decydował zwy­
kle o jego cenie. Dziś się to zmieniło o tyle, 
że wskutek okresu przejściowgo będzie ten 
dochód przez pewien czas małą odgrywał 
rolę. Na pierwszy plan wysuwa się  ̂ zatem 
jego wartość po wojnie, to zn a czy  wówczas, 
kiedy nowe warunki życia będą już w zu­
pełności uregulowane. Jest to w ięc obecnie 
interes nie dla każdego łatwo dostępny, bd 
obliczony już na dalszą metę.  ̂ W cześniej 
jednak czy  później stanie się jednak tern, 
pzem b y ć  powinien, to znaczy lokatą kapi- 
itałn, przynoszącą nonuaine opr o ceni o warnie; 
x. tego zatem stanowiska należy go  i dziś 
ocenić. W  tym celu oprzemy się na podo- 
b'nym przykładzie, jak przy sprzedaży, a 
więc na domu zadłużonym, w ten sposób 
bowiem uwydatni się przeciwieństwo, o  k tó - . 
re nam chodzi. ■ !

Dom nabyty za 400.000 w warunkach, 
§ak to było przed woraą na 6%  netto, dał­
by 24000 rocznego dochodu. Baty od po­
życzki bankowej do połowy wartości 
200-000 wynoszą rocznie około 12.000, po­
została połowa 1Ł000 byłaby zatem opro­
centowaniem włożonego kapitału również 

na 695. Obecnie kupuje się jednak podo­
bny dom na 3%  netto. Gdy dochód z czyn­
szów wynosi więc 12.000, a raty bankowe 
Łwymagają również 12.000, dom nie daje 
żadnego dochodu. O ile jednak —  jak to 
przeważni© bywa —  dom ma obciążaną j3j 
dna lub więcej hipotek, to procenty od tych' 
ciężarów wypadnie już opłacać z innego 
źródła. Przy obciążeniu więc 300.000 rów­
nież na G%, opłacanie procentów wyniesie
18.000, a ponieważ dom przynosi  ̂ tylko

112.000, wypadnie zatem brakujących ̂  6.000 
dopłacić z innej kieszeni. Przy dzisiejszych 
cenacfł może więc przy zadłużeniu nawet 
'do połowy wartości kupować dom tylko 
ten, kto jest na tyle zasobnym, aby na sze­
reg lat mógł zupełnie zrezygnować z opro­
centowania włożonego kapitału. W  zasa­
dzie zaś.' tem lepszy robi się na domu inte­
res, im większy wkłada się w niego kapi­
tał, a najlepszy, jeżeli całą cenę kupna pła­
ci się w gotówce. Każda bowiem, najmniej­
sza nawet pożyczka, obniża jeszcze ten mi­
nimalny prclcent, który dom dzisiaj przy­
nosi. Nie zawsze jednał? powyższe warunki 
brane są w rachubę, b* —  jak wspomnia­
no —  kupują domy również ludzie mało 
zasobni, nie mający nic wspólnego z zyska­
mi wojennymi, którzy w dodatku po zmo­
bilizowaniu całycs -swyc* zapasów tylko 
część kupna mogą zapłacić w  gotówce. 
Tym zatem nabyTcom w szczególności 
przypomnieć należy, że najlepszy nawet 
interes smutnie może się zakończyć, o ile 
ręce, które go nawiązały, nie są dostatecz­
nie silne, aby go rozwiązać, co w lym  wy­
padku znaczy, aby ciężkie czasy przetrwać. 
>A podobne zadanie właśnie icłf czeka* o ile 
przy nabytym domu zaskoczy ich’ pokój.

W  Ostatecznym rezultacie tego wszyst­
kiego, co tu powiedziano na temat kupna 
i sprzedaży domu, wynika, że tikslo, pod 
któ rem wojna się toczy, winno być zasto­
sowane do posiadłości miejskich iNygra 
ten, kto przetrwa. Wszyscy^ więc, któ­
rzy przetrwać nie mogą, niech domy. sprze­
dają, A którzy przetrwać mogą niech’ je ku­
pują. Wygrają w tym razie jedni i dru­
dzy, z tym jednak warunkiem, z© ten inte­
res zawjjze będzie oparty na trzeźwym ra­
chunku.

ten sposób postawiona kwestya kup- 
i sprzedaży domu, prowadzi sama przez 

się do pomyślneog rozwiązania. Fala kupu- 
jącvclł bowiem, nie mogąc nabyć tych do- 
raóh, które najwięcej je j dogadzają, skie- 
gńje się z konieczności po linii mniejszego 
Ópflrn na dom y, które powinny być sprzę­
gano. A  między tą wielką liczbą domów, 
nie*' odpowiadających dzisiejszym wymaga­
niom, znajdzie się dużo dobrze położonych, 
jz których wiele można zrobić przy wi*k- j 
Szych w ldądach ..

Ze względu na miasto pragnąć również 
należy, aby jak największa liczba domów, 
które powinny być .sprzedane, przeszła w 
silne finansowo ręce. Kraków bardzo po-' 
trzobuje podobnego Wzmocnienia, "wiole bo­
wiem za tem przemawia, że w  najbliższej 
przyszłości przyjdzie okres rozwoju, któ­

ry —  jak wszystko w tej wojnie —  będzie 
również niezwykły. Pragnąć więc należy, 
aby w  miarę rozrostu tracił jednocześnie 
swe dzisiejsze znamię, które mu głównie 
nadają domy, będące przedmiotem niniej­
szych uwag.

Ustawa o ochronie lokatorów stworzyła za­
tem ze sprawy posiadłości miejskich kwestyę 
społeczną o znaczeniu miiiejszem łub więk- 
szem, zależnie od sytuacyi finansowej wła- 
śeicciełi domów danego kraju c z y  państwa. 
Inaczej się więc przedstawia ta kwestya 
np. w  jniastaclf zachodnich prow incji, 
gdzie właściciele dom ów są bez porównania 
lepiej, niż u nas sytuowani. Galicya jednak, 
jako kraj biedny, odczuła tę ustawę, daleko 
bardziej, Kraków zaś nie tworzy żadnego 
wyjątku, z czegrr“wynika, że to w,?zvstko, 
co powiedziano na temat naszego miasta, 
da się ściśle zastosować do każdego z więk­
szych miast w  Galicyi, —  jeżeli nie zaraz, 
to w najbliższej przyszłości. Te same bo­
wiem powodu muszą w  równych warńn- 

kach wywołać\to s « » e  skutki.
Tytuł ustawy o ochronie lokatorów wska­

zuje jedna.!:, że ta, iw*awa ma przedc- 
wszystkiom znaczenie w kwesty i znanej po­
wszechnie pod hasłem dachu nad głową, 
która po chlcbic jest najdonioślejszą współ- 
cr.csną kwestya .socyalną. I w  tem również 
kierunku zostaliśmy najbardziej dotknięci, 
bieda mieszkaniowa trapi nas bowiem od 
dawna w stopniu wyższym, niż gdziekol­
wiek na Zachodzie. A  tak dawna nasza bie-
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Z miasta.
UPAŁY I DESZCZE. Dziuń wczorajszy nale­

żał bezsprzecznie do najparniejszych w tem le- 
cie. Mimo pięknej pogody i blasków słonecz­
nych, niesłychany par nie zapowiadał trwało­
ści pogody. Wieczorem zaczął też padać gęsty 
deszcz, który odświeżył nieco powietrze.

OTWARCIE „ą[VIOĆZEJ JAMY". Wczoraj 
rano odbyło £ię na wzgórzuwawelskiem poświę­
cenie przywróconej do stanu zwiedzania „Smo­
czej Jamy“ . O godz. 12 w południe zwiedziło 
„Smoczą Jamę" grono dziennikarzy krakow­
skich, których oprowadzali, jako gospodarze, 
prof. Szyszko-Bohuśz i inż. Bogdani. Po zejściu 
pod wspaniale w swoim rodzaju sklepienie, 
efektownie oświetlone' ukretemi lampami, u- 
dzielał zgromadzonym objaśnień prof. Szyszko- 
Bohusz, kreśląc dotychczasową historyę pie­
czary i tlómńcząe szczegóły ostatnich urzą­
dzeń.

Dziś w niedzielę „Smocza Jama11 będzie 
otwarła dla publiczności od godz. 10 rano.

Z OPERY komunikują nam: W niedzielnem, 
estatniem w tym sezonie przedstawieniu 
„Sprzedanej narzeczonej11 Marzenką będz-ie p. 
M. Bogucka. Artystka pnrtyę swoją, którą na 
scenach czeskich wzbudziła rzetelny podziw, 
śpiewać będzie w języku czeskim. Przed nieda­
wnym czasem donosiły pisma czeskie, iż córka

będą awansy tak, jak za czasów pokojowych, 
t. j. w maiu i październiku.

BANDYTA W  UNIFORMIE PILOTA. W a ­
dze wojskowe areisztowały niejakiego Zbrozi- 
ka, który nie mógł się wykazać legitymacyą 
przynależności do pułku, ajibrany był w  mun­
dur wojskowy z dystynkcjami feldwebła z od­
znakami pilota i  posiadał kilkanaście medali. 
Jak się okazało, jest to znany i poszukiwany 
niebezpieczny włamywacz i dezerter., podejrza­
ny w dodatku o zbrodnię morderstwa.
KRADZIEŻ W  POCIĄGU. Onegdaj rano skra­

dziono w pospiesznym pociągu kupcowi kra­
kowskiemu, Spatzowi, portfel z kwotą 100.000 
koron. Złodzieja dotychczas nie ujęto,-
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rozpaczliwą sy- 
tuacyą stanu średniego, pbłąezy się W k w e­
styę groźną w wysokim stopniu dla naszej 
przyszłości.

Mamy zatem kwestyę domów tj. właści­
cieli i kwestyę mieszkaniową, t. j. loka­
torów, tworzące dwa przeciwne bieguny. 
Jeśli się na te kwesty© patrzy z szerszego 
punktu widzenia, dobra całości społeczeń­
stwa, to  bezwątpienia ważniejszą jest kwe­
stya nresżkań, tj. ochrony lokatora, jako 
czynnika gospodarczo słabszego z  z  pun­
ktu widzenia narodowego i społecznego za­
sługującego przedewszystkiem na opiekę. 
Zawiodło go dotychczas wszystko w lej 
wojnie, może więo ta ustawa przynajmniej 
zapewni mu jakąś ochronę.

JÓZEF PAKIES.

Suatopluk Czech.

Pieśni niewolnika.
Na mej njce spracowanej 
Zabłąkany motyl siada.
Skrzydłu składa i razldada 
A ja  patrzę zadumany 
Na tę sprzeczność tak głęboką 
Na ten kontrast mojej dłoni 
Z krasy jego błon i itjłdr, —
U mnie zmarszczka zmarszczkę goni, 
Na nim aksamitny pyłek 
Wprawia w zachwyt ludzkie oka.
Mój ty gościa z innych światów 
Przyodziany w blask i tęcze 
łą k  zielonych ulubieńcze! 
jiylern twoim — pośród kwiatów 
TJslaiuiczng pląs i tan■
Gdzie nie fruniesz w krąg ci świeci 
Lazur czysty, — gd zięby ś nie siadł 
Da rozkosznych siadasz biesiad,
Ku twym stołom zewsząd szle cl 
Swe nektary kwietny łan,
Moje zaś spętane ręce 
O wieczorze i poranka 
Mdleją w pracy bezustanka,
W krwuwych polach i udręct 
Czoło nie się kłoni w proch; £
Jak wół wlokę się jarzemnier 
Pod okrutnej chłostą pięści, — A 
Mnie się nigdg nic nie szczęści,
Miast radości mieszka we mnit 
Troska jeno, tal i szloch.

tn> Aiłaclt j
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Rozkosz sanem być błękitu,
Rozkasz bujać w słońca złaclt 
Mimo tępa ja  ci, irzpiocie,*
Nie zazdroszczę twego bytuj 
Co na kwiatach wciął u płyn 
Nie chcę trwać w mdłych snach j
0  pieszczotę rat się prosić —
Los nasz: ziem tę potem rosić.
Czyi nie po cnym tylko czynie 
Ręka słodko wypoczywa f
Walny, nie pod okiem straty b  
kctdbym tęłyć mgśl i ramię a 
W pracy, którą włoty na mię 
L. łasny nakaz, — w tej, co darty 
Dniem jedynie godnym człeka;
W  pracy, coby błogość niosła 
Wszemu, z czetn się pierś ma zrosła: 
Mej Ojczyźnie i ladzkośei
1 szczęśliwszej tej przyszłości,
Ca jest choć się wciął odwleka.
Ale po kres dni przeklęta 
Nienawistna, i zeliona 
Praca, którą z  mnsa kona 
Dłoń otroka skata w pęta —
Praca, co przy bata świście 
Musi w krwawej ducha męce 
Najstraszniejsze pić gorycze:
Sama na się kręcąc bicze 
Njl skrnń kain spłatać w wieńce 
Tryumfalnych laurów liście.

Iłom. Macie] Szofeiewlc;

M M I W R i i t t i n l H i
Składki przyjmuje Adminjstracya 
„Głosu Narodu" w  Krakowie, ulica 
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Smetany, widząc po raz pierwszy naszą artyst­
kę w tej party!, określiła ją jako najlepszą Ma­
rzenkę, jaką widziała na scenach czeskich. W 
niedzielę popołudniu po raz ostatni w tym se­
zonie „Faust14 z p. Argasińską, która, jako 
Małgorzata, zyskała w Warszawie powszechne 
uznanie krytyki, oraz pp. Jaworzyńską, Lubie- 
Dieckim, Tarnawskim i Romanowskim.

„CARMEN". Do cyklu oper wystudiowa­
nych i wystawionych z możliwie największą 
starannością, zaczętego w roku zeszłym „Hal­
ką11, „Jankiem11 i „Uprowadzeniem z Seraju", 
przybywa w tym tygodniu, jako nowe ogniwo, 
arcydzieło muzyki francuskiej: „Carmen11 Bi­
zeta. Przygotowania muzyczne trwają od sze­
regu dni. Plan inscenizacji opracował dyt. 
Trzciński, który też prowadzi reżyseryę. Arty- 
sta-maLarz Z. Wierdak wykończył trzy nowe 
dekoracye, z których szczególniejszą uwagę 
zwróci w akcie I autentyczna panorama Sewilli, 
z wieżą katedry i portalem fabryki cygar, któ­
ra jest w rzeczywistości okazałym pałacem 
barokowym. Wspaniałych, nowych kostyumów 
dostarczyła wiedeńska firma Lamberta Hofera. 
W pierwszym przedstawicnui „Carmen14 Śpie­
wa p. A. Szafrańska*. Micaelę p. Hendrichówna, 
Josego p. Lubieniecld, torreadora p. A. Lud­
wig, Zunigę p^Zathey. „Carmen44 i „Uprowa­
dzenie z Seraju44 yypełnią repertuar przyBzłe^o 
tygodnia.

PODROŻENIE KSIĄŻEK. Od gremium księ­
garzy krakowskich 'otrzymujemy następujące 
pismo, które przytaczamy w najważniejszej 
osnowie: Odnośnie do notatek, pojawiających 
się w dziennikach krakowskich o ustanowieniu 
prżez Gremium księgarzy krakowskich 10% 
dodatku do cen sprzedażnych, t. j. ustanowio­
nych przeż wydawców, zawiadamiamy, że do- 

■ datek taki 'przeszło od roku wprowadziło księ­
garstwo niemieckie, dalej Związek księgarzy 
dla Austro-Węgier w Wiedniu, księgarstwo pol­
skie w Warszawie, a nakonieo Gremium księ­
garzy we Lwowie. Okoliczności te są zupełnie 
miarodajne,' że dodatek talu był uzasadniony. 
Z ogromną zwłoką, a zarazem szkodą żywotną 
z powodu tak znacznego opóźnienia postano­
wiło Gremium księgarzy krakowskich dopiero 
w połowie lipea b. r. zaprowadzić dodatek dro- 
żyźniany. Nadmierny wzrost wszelkich kosz­
tów administracyjnych wymagał zastosowania 
dodatku ostatecznie i w księgarniach krakow­
skich, które ustanowiło go w.obee coraz; bar­
dziej piekących okoliczności

KOLONIE WAKACYJNE. Zachoćtnio-galic. 
T. O. M, wyBłało SI lipca 11 uczenie krakow­
skich, zaproszonych przez JWPP. Walerymi o- 
stwa Stawiarskieh do Chorkówki, a 1 sierpnia 
10 uczenie do Dąbrówek koło Łańcuta do Ro- 
manowęj hr. Potockiej, któsa przyjmuje równo­
cześnie 10 kolonietek ze Lwowa. Obie t© kolo­
nie, urządzone przez wielkich miłośników mło­
dzieży, są obmyślane bardzo wytrawnie. Dzieci 
pozostają pod kierunkiem dobrych pedagogów, 
którzy mają starać się, aby młodzież" spędzała 
czas wolny od nauki zdrowo i wesoło, ale i po­
żytecznie. Za ten czyn obywatelski nałoży się 
młcyatorom uznani© społeczeństwa, c głęboka 
wdzięczność młodzieży, i

Zbiorowe kolonie T. O. Jff. na miesiąc sier­
pień wyjechały 31 lipca, a to do Praecławic 60 
kolonistów, połowę uczniów, połowę uczenie, 
szkół ludowych, do Krosna 40 uczniów szkół 
średnich. Z wielłdea uznaniem podnieść tu nar 
leży obywatelski© stanowisko dryekcji kolei 
państwowych w Krakowie, która przez swoją 
życzliwą pomoc umożliwiła transport licznych 
kolonij T. O .M. w jak' najlepszych warunkach, 
za co T. O. M. składa wyrazy prawdziwego 
podziękowania. •

PRÓMOCYA. P. Jan Maryan B u r z y ń s k i ,  
rodem z Warszawy, otrzymał na Wszechnicy 
Jagiellońskiej stopień doktora wszech nauk le­
karskich.

OSTATNI AWANS WOJENNY. Obecny ar 
wans sierpniowy, który prawdopodobnie ogło­
szony zostanie w dniu urodzin Cesarza 17 sier­
pnia, będzie ostatnim awansem t, zw. wojen­
nym. Obejmować ma tylko nieznaczną ilość na­
zwisk’. Oficerowie w czynfl.ej służbie aż do ka­
pitana włącznie wykluczeni zostali od awan­
su; do rangi podporuczników posunięci będą 
tylko chorążowie rezerwowe Odtąd ogłaszane

Z Fcłski i ze świata.
NAZWA BAŁTYKU. Na.gdańskicm zebraniu 

„Tow. Naukowego w Torumu" miał prof. Lan­
ge wykład „O pochodzeniu nazwy Bałtyku". 
Prelegent dał obszerny pogląd na sprawę ze 
stanowiska językoznawczego. Istnieje kilka wy­
wodów nazwy morza Bałtyckiego. Jeden opiera 
się na nazwie starorzymskiej. Pliniusz w I. w. 
po Chr. wspomina w „IJMoryi naturalnej'4 o 
olbrzymiej wyspie „Baltia", pierwsza jednak 
Wzmianka, odnosząca się do samego morza, po­
chodzi z H. w. i mówi o „marę balticwm44. Za­
chodzi podobieństwa dźwiękowe. Albo nazwa 
owej wyspy była pierwszą i nadała im:ę całemu 
morzu, albo też stało się odwrotnie. Inne tło-' 
maczenie wywodzi nazwę od ludu nadbrzeżne­
go, Bałtów. „Die Balten14 ind pochodzić od wy­
razu „bald11, co. znaezyr: rychło, a także: śmia­
ło. Nadto niektórzy uczeni niemieccy wywodzą 
Bałtyk od „bełtu", cieśniny' morskiej. Szafarzyk 
i Pobłocki zwrócili uwagę na określenie litew­
skie „Bałta jura", co po polsku znaczy dosło­
wnie „Białe morze41 i sądzą, że nazwa’ Bałtyku 
jest pochodzenia litewskiego. Prof. Laąge wy­
wody powyższe po dokładnym rozbiorze odrzu­
ca i jest zdania, że jedyne wyjaśnieni© nazwy 
3ać mogą języki słowiańskie. Słowianie sie­
dzieli nad Bałtykiem od przedhistorycznych 
czasów. Wszystkie języki słowiańskie mają od­
powiednik Bałtyku w wyrazie: błoto, bałoto
(ros.), bałto (ukr.), baltina (średnio-bułg.), bałt 
(połudn.-słow.). Przytem występuje też nazwa 
bałt na oznaczenie morza. Ludy pierwotne u- 
żywały często wyrazu bagno na oznaczenie 
morza i odwrotnie. Niemieckie „Moor44, przy­
pominające dźwiękiem „morze44, używane było 
nieraz w znaczeniu morza, choć właściwie ozna­
cza bagno. Ludność zatem słowiańska, zamie­
szkująca wybrzeże, stała eię ■— zdaniem prele­
genta "  twórcą nazwy Bałtyku i nazwa Bał­
tyku jest czysto słowiańską, a ni© litewską, 
ani niemiecką.

PRZYMUSOWA MŁOCKA W  KALISKIEM. 
Do „Nowego Słowa44 donoszą z Kalisza: Niem­
cy stosują w tutejszym powied© nowy system 
tekwizyejjny. Od wai do wsi ciągną wojskowe 
t. z. •, Drcschkolannen41 i przeprowadzają przy­
musową młockę w każdej zagrodzie. Po ukoń­
czeniu jej pozostawiają rolnikom jedyni© przy­
padającą na ich rodziny racyą głodową, a re­
sztę załadowują w celu wywiezienia, oczyjjici? 
poza kraj. - 4

CZTERDZIEŚCI MORGÓW PSZENICY W  
PŁOMIENIACH. „Dziennik Narodowy44 dono­
si: W  tych dniach z iskry od lokomotywy po­
ciągu, idącego z Zamościa do Zawad, zajęły 
się po lewej stroni© toru łany dojrzałej psze­
nicy. Pożar szybko objął rozległe pole. W tem 
sposób spłonęło około 40 morgów pszenicy. Po­
żar powstał wskutek tego, ż© komin lokomo­
tywy pozbawiony byl siatki ochronnej,

WYLEWY. Donoszą nam: Skutkiem dłu5- 
szych opadów atmosferycznych, woda w rze­
kach: Białej i Dunajcu podniosła się znaczni© 
ponad zwykły poziom* Nastąpiły wylewy, któ­
re wyrządziły wielki« szkody. Zalaniu uległy 
szczególnie grunta niioj położone. W  Tucho­
wie na przykład zniszczył wylew tamtejszej 
właścicielce dóbr Biała piętnaści© morgów 
pszenicy.

ZGON NIEDOSZŁEGO RABINA WARSZA­
W Y. Onejgdaj zmarł w Otwocku rabin z Brze- 
ćoia Litewskiego, Chaim Sołowiejczyk, ucho­
dzący za najwybitniejszego tałmudystę współ­
czesnego. Gazety żydowskie pisały niedawno 
o jego kandydaturze na głównego rabina War­
szawy, jaki ma być powołany po utworzeniu 
Rady naczelnej gmin żydowskich. ,^wiązek 
ortodoksów44 ogłosił z powodu zgonu szereg na­
kazów, zalecających między Innymi, ażeby ży­
dzi zaniknęli sklepy w czasie pogrzebu, oraz 
żeby nikt nie dotknął „skrzyni nieboszczyka44 
pTzed wykąpaniem się w „mykwie44. W  Otwo­
cku odbył się „sąd44 rabinów dla rozstrzygnię­
cia sporu, gdzie zmarły ma być pochowany.

1* GUBERNfJ ROSYJSKICH POD OKUPA- 
CYĄ CZECHO-SŁOWAKÓW. Dotąd znajduje 
się pod tymczasową okupacyą wojskową Cze- 
cho-Słowńków w  Roeyi 10 gubemij z 18 mili­
onami ludności Stwierdzają to bolszewickie 
„Izwiestaa44, zaznaczając, ii może się w danym 
razie rozchodzić jedynie o okupację chwilową, 
która mie będzie miała ważniejszych następstw 
dla uregulowania stosunków, politycznych w 
Roeyi powojennej.

A m e r y k a n ie  p r z e c iw  ż a r g o n o w i.
Z Bema donoszą do dzienników niemieckich, 
te w niektórych miastach Stanów Zjednoczo­
nych powstał gwałtowny ruch przeciw żargo­
nowi żydowskiemu. Domagają się tam wyklu­
czenia tego „języka44 c publicznego użycia w 
Sfanach, dlatego, że po większej części składa 
gię oa ze slow niemieckich.

ŚMIERĆ ZA GARŚĆ ZIEMNIAKÓW. Ono- 
gdajszej nocy żołnierz węgierskiej pałicyi gra­
nicznej w pociągu jadącym do Wiednia za­
trzymał 12-letniego ucznia z Wiednia, wiozące­
go w plecaku ziemniaki Gdy policjant' chciał 
mu je odebrać, chłopak umknął do następne­
go wagonu, ścigany zaś przez żołnierza, wdarł 
się na dach wagonu i stamtąd, ścigany dalej, 
pędził, skacząc z wagonu na wagon. W tej 
samej chwili pociąg ruszył i chłopiec runął 
pomiędzy wagony, gdzie pod kolami literalnie 
został rozerwany. Wśród publiczności zgroma­

dzonej na dworcu, powstało tak wielkie obu­
rzenie, 2e polieyantowi jedynie dzięki oslonis 
ze strony służby kolejowej i dzięki szybkie, 
ucieczce udało się uniknąć kary doraźnej.. ;

Zmiażdżone zwłoki chłopca, którego indem! 
tyczności dotąd nie rozpoznano, odstawiono dq 
kaplicy cmentarnej.

OBFITOŚĆ GRZYBÓW. Z Zakopanego phzą 
nam: Grzyby na Podhalu obrodziły w .tym ro­
ku —  podobnie jak w ostatnich trzech latach 
wojny, obficie. Zaarzają się także między ni­
mi olbrzymy. —  Jeden taki okaz, prawdziwego 
króla rodu grzybiego sprezentowano Schroni-: 
sku dzieci K. B. K. w Zakopanem. Waży 1.C5 

. kg-, jest 13 cm. wysoki, ma 33 cm. średnicy a 
1 m. obwodu. —  Ludność winna korzystać, by 
zaopatrzyć się w  Jen tak potrzebny, a u kundla- i 
rzy przepłacany artykuł żywności.

ŚMIERĆ W KUFRZE. W „Dzienniku Kujaw* ! 
skim44czytamy: W  pewnym domu w Monarte- 

ńze (Westfalia) bawiły się dzieci w chowanego. 
Sześcioletni chłopiec i takaż dziewczynka wy- ; 
Szukali sobie schowanie w kufrze..'Wieko spa­
dło i zamek zatrzasnął się. Oboje dzieci udusiło 
się, ponieważ nie dosłyszano ich wołania o po­
moc. Matka nieszczęśliwych dzieci przyszła 
wkrótce po smutnym wypadku do pokoju i r.ie 
przeczuwając niczegp postawiła na kufrze kosz 
z bielizną. Dopiero wieczorem szukając dzieci 
odnaleziono ich ciała.

Z OBAWY PRZED ARESZTOWANIEM.
Podczas onegdajszej rewizyi policyjnej w W ie- , 
dniu w lokalach otwartych do późna, podczas 
której aresztowano 196* osób, oddział poihyi 
wkroczył do kawiarni Mendl na Rotentunu- 
strasse. Jod en z gości, przerażony pojawieniem 
się władzy, schronił się szybko do miejsca u- 1 
stępowego, a w mniemaniu, że się znajduje na 
parterze, wyskoczył okienkiem z drugiego pie- !
tra i zginął r.a miejscu. Ma to być niejaki Ja- 
kób Iinbermann z Galicji; znaleziono przy nim 
znaczniejszą kwotę pieniedzw.

SURGGATY HERBATY. Delikatne liście Je- 
fzyny i maliny, jak również poziomek, w ca­
łym okresie wzrostu aż do jesieni, zupełnie mlo- (
de, mniej więcej w ósmej części ich wielkości 1
zbierać po wyschnięciu rosy, na czystych pló- 
cienkach suszyć w powietrznych ciepłych lo­
kalach (tylko nie na słońcu) mieszając często 
aż do lekkiego zakędrierzawienia się; przyr mo­
żliwym utrzymaniu delikatnego zapachu, zastę­
pują doskonale herbatę. Kwiat krwawnika, li­
ście i kwiat tarniny, oraz owoc dzikiej róży 
(róża polna) zastępują również doskonałe her­
batę. Dobrą mieszankę herbaty otrzymuje eię 
z 60 części liści poziomkowych, 3? części ma­
linowych i 8 .części jerzynowyeh, następnie: 50 
części kwiatu lipowego,. 40 części bar-.»: y -won­
nej i 10 części liści orzechowych.

NEKROLOGIA.
j- Dr Jan Jł » czyńBkŁ Jak to już doi 

nieśliśmy, zmarł w dniu l b . r n . t e  Lwowie Dl 
Jan Raczyński, prot uniwersytetu hrowskis 
go, lekarz chorób dziecięcych. Zmarły chlub* 
ni© zapisał się w kołach naukowych prac 
z zakresu pedyatryŁ Posiadał gruntowną wi 
dzę i gorąe® unułanaui* -nauki Jako lekai 
celował bystrością dyagnozy, a s darem 
tulcyi, fak ważnym w praktyce leczniczej, 
czył wytrawność sądu na doświadczeniu opa: 
tą. Przytem nie zapomina! nigdy, że lekarz m 
obowiązki nietylko wobeo pacyenta, lecz d< 

‘pewnego stepnda takia • wobec otoczenia. Sta­
raj się wnosić z sobą uspokojenie, a w wypad, 
kach rozpaczlrWych dawał interesowanym przy­
najmniej tę pewność, le nie pominięto żadnegc 
s środków ratunku, wskazanych przez naukę 
Więc, gdy się pojawił przy łożu chorego dzieo 
ka. stąpała jogo śladem otucha i tam nawetj 
gdzie ratunek okazywał się niemożliwym, za. 
chowywano w sercach wdzięczność i uznanis 
ca troskliwość, za pieczołowitość i rzetelne sta. 
rania, których nigdy nie szczędził. W  szero- 
kich kołach, klienteli ubytek jego bo] 
się odczuć,

9. p. Raczyński ni© poprzestawaj 
pracy naukowej I pedagogicznej, które z; 
bierały mu lwią część czasu, ani na praktyce pry. 
walnej ponad miarę absorbującej jego siły. Ini. 
cyatywą i współdziałaniem w instytucjach, 
święconych opiece nad dzieckiem, zwłaszc: 
w „Ochronie dziecka44, położyj. niespożyte z; 
słu^Lĵ BfcUześć jego pazpięcii

Repertuar teatru miej. 4nłM I 1
N i e d z i e l a :  popołudniu, pD^fenacli^niżoS 

nych: „Faust44; wieczorem „Sprzedana *narzsę! 
czona (p. M. Bogucka).

Zawiadomienia i komunikaty.
ŚLUB. Dni* S sierpnia w Krakowie w ko­

ściele ś.r. Mikoiaj* odbył mą ślub Karola Bib 
berta hut Rostworowskiego, syna Joachima | 
Heleny z hr. MossyńAich, z panną Różą Fot 
jpdełówną, c&k§ Jan* l Jadwigi z hr. Bopkowj 
Jdch.

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY nauczyciel* 
Szkól ludowych pospolitych rozpocznie siu 
przed O. k. komisją egzaminacyjną w Przeź 
myfiu dnia 1 października b. r. Termin wnoj 
Szenia podań do 15 września 1918.

ZGUBIONE DOKUMENTA WOJSKOWEJ 
P. Stefan Żbik, zamieszkały przy ul. Berka Joą 
selowicza 18, III p., który w dniu 3 b. m. zgu-? 
bił na uMcy portfel z papierami wojskowymi 
i innymi wraz a pieniąózmL (30 kor.), prosi łaą 
skawego znalazcę c zatrzymanie kwoty, a odą 
danie papieióję z portfelem pod wy. ■ • ó wwt 
adresem.

S m o c z a  ja m a .
Niedostępna cd lat dla publiczności „Smoczą 

Jama44 została wczoraj otwarta. Kiedyś żGa4 
sne wrota wskazywały tylko wejścia do p’eę 
czary, osnutej tysiącletnią legendą, ̂ jj^tare to 
wejście, zbudowano przez zarząd. aifetryaekiJ



N r. 171. „G Ł 03  NAfLGBH" z dnia 4 Sierpnia 1918 rotn i C ii. a

czar wawelskich skryło się przed okiem Krako­
wian. i

■Dziś, dzięki zapobiegliwości zarządu zamku 
królewskiego, a wedle planów architekta, prof. 
Szyszko-Bohusza i pod jego kierownictwem 
wybudowano nowe wejście do groty i uporząd­
kowano wnętrze. W miejscu dawnej studni au- 
slryaclriej, na stoku wzgórza prowadzą do gro­
ty kręte schody 130 stopniach, oświetlone 
światłem dziennem, a w dolnych częściach lam­
pkami elektrycznymi. Miedzy pięterkami scho­
dów umieszczono wygodne ławki drewniane.

Wnętrze pieczary dzieli się na kilka obszer­
nych sal. Już pierwsza antykamwa, mająca 
kilka mefrów wysokości i mogąca pomieścić 
swobodnie kilkanaście osób, sprawia silne wra­
żenie, sklepieniem jurasowego wapienia, wyżło­
bione wodą morską w czasach, gdy niż polski 
zalewały wody oceanu. Druga grota, właści­
wa, można' powiedzieć, smocza świetlica, przed­
stawia się jak wielka, ponad 10 metrów wy­
soka. obszerna sala, fan* -jstyezuie powygina­
na załamaniami skały, z dwoma, głazami w po­
środku. Przeszedłszy trzecie wnętrze, znajdujc- 
iny^ię w piwnicy stare czasy pamiętającej 
w iniarni,. gdzie pozostały jeszcze gotyckie 
odrzwia z XIV wieku i wspaniałe w ogólnym 
rysunku schody kamienne wraz z ezęściowem 
obmurowaniem sklepienia..Tu stały ongiś rzędy 
beczek »  niechrzozonym zapewne-węgrzynem. 
Długość całej pieczary od wejścia ze schodów 
aż do sklepień piwnicy wynosi około 60 me­
trów. Dno- pieczary, położone metr ponad wy­
sokością fali. rzecznej, wysypano obficie pias­
kiem wiślanym. Piękno skalnego podziemia 
wyzyskano bardzo umiejętnie i efektownie 
przez odpowiednie rozmieszczenie lamp elektry­
cznych, które, oświetlając skały, pozostają 
niewidzialne i robią wrażenie, okien rzucających 
promienie.

Twórcom odnowienia „Smoczej Jamy“, któ­
rzy dokonali trudnego zadania wśród nieprzy­
jaznych warunków wojennych, należy się szcze­
lne uznanie zc strony ogółu. Otwarcie pieczar 
(wawelskich zwiększa urok drogiego nam -wzgó­
rza, urok, który do niedawna był tylko bajką.

K.

Z opery.
* o  trzech' niezapomnianych krakowskich 

Koncertach gimoiwyeh pojawiła się znako- 
inita primadonna pnugskiego Narodnego di- 
^adla, p. M a r y a  B o g u c k i ,  w operze 
~saszej, śpiewając w piątkowem prżed&ta- 
ricniu^ „Fausta11 Małgorzatę. Co najlepsze­
go może dać z siebie wielki talent i artyzm 
euzyczno-w-okalny i sceniczny, to  ućieleśni- 
» się w tej partyi opery Gounoda w spo­

sób  poryw ająco piękny. Świetna śpiewaczka 
' rnosi z sobą na scenę urok nieprzeparty, 
fod takiemi ąuspieyami zaczyna partyę 
'algorzaty, wchodząc w akeie pierwszym, 

zaraz pierwsza kakutaiktowa fraza, sło- 
jSyczą przepojona odpowiedź, dana Fausto­
w i, zdradza mistrzynię bel -canta, odsłania 
jaieściwy glos srebrzyście sopranowy, w  któ- 
tosa zdaje filę bremieó sym bol wkwm ej ko- 
piecości. Każda naetępsa scena potęguje 
pierwsze wrażenie, do-pełnia je nowemi. —  
IV ramach sceny krakowskiej, która nicje- 
Bną wyciągu lat istnienia oglądała Małgo­
rzatę, ńie było takiej, która pod względem 
fe n b t e ln  o ś c i przeprowadzenia popisowej 
jsccny drugiego filetu mogłaby mierzyć się

t panią Bogucką. Każdy -takt śpiewu, ka- 
dy ruch i gest przenika tu piękno i  poaty- 

fczność. pormty^Tupdnem mistrzostwem te- 
fchr.iki śpiewackiej i aktorskiej. Rutyna nie 
(obniża tu ciepłoty prawdziwego odczucia, 
przejęcie się, widoczne nieustannie, udzielh 
ęię przy pom ocy najbardziej artystycznych 
Brodków słuchaczowi. W  dalszych scenach^ 
(w- kościele 1 przy śmierc.i Walentego, tajo­
ny, trzymany poprzednio na wodzy żywioł 
g r a m a t y c z n y  artystki znajduje pole 
*do wystąpienia i fascynuje swą silą. W  ślad 
Ła istotną potrzebą artystycznego wyrazu 
podąża stale glos, który niezmiernie łatwo 
m agi n a swój liryczny ci ta rak ter do zadań 
Bynaniicznio trudniejszych i śmiało rysuje 
liontury zespołów swoją świetlistą barwą. 
Guz ta jedna partya zaświadcza, jak nieco- 
c  z i en nem zjawiskiem artystyez^em jest 
ISztuka pani Boguckiej. Na dalsze rewolącye 
£  radością czekamy.

W  przedstawieniu tem 'Faustem był do­
ln y  znajomy publiczności krakowskiej, p. 
L e o n  G e i t l e r ,  który przed dwoma la- 
Ity był tenorowym filarem sezonu operowe­
g o  w teatrze miejskim. Partyę tę sympnty- 
pT' -go  śpiwaka cechuje zarówno w śpiewie 
ja k  w grze młodzieńcza werwa. Ewplueya 
głosu, łatwa do stwierdzenia w śpiewie 
p. Geitlera pozwala snuć pomyślne łtoro- 
■kopy na przyszłość artysty. Na dobro jego 
jjest. jeszcze do zapisania kapitalnie odtwo­
rzona partya Janka w „Sprzedanej narze­
czonej11. W ystęp ten przyczynił się w wy­
sokim stopniu do ożywienia pięknej opery 
^metany w wykonaniu naszego zespołu.

„Hiszpańska11 kryzys minęła bez śladu 
iw operze krakowskiej. Kilka ostatnich 
przedstawień miało już wysoce zndowalają- 

• cy  przebieg. Uderzono na alarm z powodu 
niedyspozycvi dwóch śpiewaków, sziikają-c 
wimiego za to, jak gdyby ktoś za to winę 
m ógł ponosić. Ponieważ zaś u nas łatwiej 
szafuje się oskarżeniem, zwłaszcza niespra- 
wiedliwein, niż sprawiedliwym uznaniem, 
niechże więc cząstkami przynajmniej uzna­
nia obdzieleni zostaną ci, co ponosili stały

trud około ud a tn ości przedstawień Fausta, 
Sprzedanej narzeczonej i Uprowadzenia 
z Seraju, więc nasz doskonały Osmin i Me­
fisto, p. S t a n .  T  a r n a w  s k i , ś wiefcny 
W alenty p. A d a m  L u d w i g ,  obrotny 
Koral p. H u g o  Z a t b e y ,  miły Siebel p. 
Ludwika Jaworzyńska, a dalej pp. Kabii- 
cka, Isakowicz i  nieoceniony chór Tow. 
operowego. Należy się mu. to uznanie za 
uciążliwe Budowanie podstaw d i  Pralnych 
i istotnych pod instytucyę stałej opery kra­
kowskiej, za pełne najpiękniejszego zapału 
doskonalenie się w  pracy artystycznej. Bez 
takich zadatkó w nie moglibyśmy nigdy .m y­
śleć o powstaniu w  przyszłości opery w  na- 
szem mieście, która na całym świecie po­
wstaje na innych zasadach, ale w  Krakowie 
wyrośnie, dźwignięta 'dłońmi tych, którzy 
ideę tę z własnego dyletantyzmu wykrze­
sali. Zdz. Jach.

Wiadomości gospodarcze.
REFORMY W DZIALE EMISYJNEGO KRE­

DYTU W EANKU KRAJOWYM. Na ostalniein 
posiedzeniu lłady nadzorczej Banku krajowego 
uchwalono T.a wniosek dyrekcyi .wprowadzić 
w dziale pożyczek emisyjnych dwie nowości 
wielkiej wagi 7— a to jedną zasadniczą, drugą 
technicznego wprawdzie znaczenia, praktycz­
nie jednak nie mniej również bardzo pożądaną.

W szczególności za doststcczme wypróbowa­
nym przewodem kilku krajowych i akcyjnych 
austr. zakładów emisyjnych postanowiono od­
nieść się do Wydziału kraj. colem wyjedna­
nia. dla Banku krajowego możności, emisyi lir 
stów zastawnych, obligacyi komunał, i kolejo­
wych ,.ati\lcipnndo“ t. zn. na rachunek udzie­
lić się mających w najbliższej przyszłości poży­
czek, za zabezpieczeniem, przewidziancin w 
ustawie  ̂państwowej z dnia 24 kwietnia 1874 
(§§ 4, 5 i G), w szczególności za złożeniem 
w odpowiedniej wysokości papierów wartościo­
wych o pupilarnem bezpieczeństwie w kasie 
Banku pod specyalnem z Umknięciem komisa- 
sarza rządowego —  i to do wysokości połowy 
każdoczesnego kapitału zakładowego (w z. m. 
o 10 milionów koron na razie podwyższonego), 
.oczywiście z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez 
Sejm krajowy na najbliższej kadencyL Nowość 
ta ułatwi z jednej strony zaliczanie klienteli 
pożyczek, względnie Bankowi kraj. emisyę po 
najkorzystniejszych kursach, gdyż do ich wy­
sokiego staDU można ją każdorazowo dostoso­
wać —  z drugiej zaś strony umożliwi zupeł­
ną reojganizacyę hipot. kredytu włościańskie­
go, z nader wielką i wielostronną korzyścią 
włościaństwa.

Następnie zgodziła śię Rada nadzorcza, ce­
lem zapewnienia jak najszybszej obsługi kredy­
towej w dziale kredytu hipotecznego, na wnio­
sek dyr&kcyi, ażeby pożyczki hipoteczne na 
realności miejskie od 50 do 100 tysięcy koron, 
uchwalone przez dyrekcyę, bvly przedkładane 
Radzie nadzorczej „ex post11 do zatwierdzają­
cej wiadomości, wskutek czego oltąd bardzo 
znaczna część tej najliczniejszej kategoryi 
spraw pożyczkowych już w ciągu kilku tygo­
dni po wniesieniu podania o pożyczkę będzie 
mogła być definitywnie załatwioną, aż do 0- 
statniego stadyum włącznie, t. j. do momentu 
zaliczenia waluty pożyczkowej.

Należy się spodziewać, żo obie powyższe re­
formy rozszerzą i ulepsza, oraz wydatnie przy­
spieszą akeyę 
syjnym.'

Banku krajowego w dziale cmi-

Biuletyn aasfro-węgierski.
Wiedeń, dnia 4 sierpnia.

Urzędowo ogłaszają dnia 3 sierpnia:
Na weneckim froncie górskhn trwa dalej 

ożywiona czynność bajowa. Dr.ia ,3 ! lipca 
zginął na francie południowo-zachodnim 
śmiercią bohaterską w walce napowietrznej 
jcdca z naszych najdzielniejszych lotników 
bojowych porucznik Frank Linko Graw- 
ford.

W  Albanii także po obu stronach górne­
go FcvoIl 'zyskaliśmy ponownie na obszarze.

Szs? sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Bartla, dnia 

Urzędowo ogłaszają dnia 3
4 sierpnia, 
sierpnia:

Zachodnia widownia wojay.
Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 

ks. Ruprechta. Na północny W6cbód od 
Ypern odparliśmy wczoraj rano silny an­
gielski atak częściowy. Poza tem ograni­
czała się czynność bojowa do wywiadów 
i do ożywiającego się chwilami ognia dzia­
łowego.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu. 
Wielkie sukcesy annu generała pułkownika 
Bohna w bitwie z dnia 1 sierpnia przyety* 
niły się do zupełnego udania się ruchu wy­
konanego wczoraj. Nasze dawne pole walki 
ostrzeliwała artylerya nieprzyjacielska aż 
do rana, a na niektórych midjscach aż do 
godziny 11 rano. Oddziały piechoty i kon­
nicy nieprzyjacielskiej tylko nieśmiało po­
suwały się za naszymi ustępującymi oddzia­
łami straży tylnych. W  drobnych walkach 
zadaliśmy nieprzyjacielowi dotkliwe straty.

W  Szampanii w pomyślnych walkach na 
północny zachód od Souein wzięliśmy około 
100 jeńców.

W r’ i w v ---------------      '------------------------  —  — ------------
Porucznik Udet zwyciężył w walce napo- blatt11 donosi, że nominacya admirała Scher- 

wietrznej po raz 41, 42 i 43, porucznik bar. ra oznacza ważny zw rot w  wojnie i jest za- 
Richthofen po rąz 31 i 32, wiceleldwebeF powiedzią energiczniejszej walki łodziami 
T k o m p o  raz 28. H . ;  &  ■ f Ą  podw ^nem i.
’•& t P ierw szy jen. kwat. Ludendorff, i . '

Wieczorny komunikat niemiecki.
i

#  770.C 
Berlin.

Berlin. B. kor. Urzędowo. WiaczofGm. 
Żu^pej czynności bojowej.

KOMUNIKATY FRANCUSKIE.
Wiedeń. B. ko-r. Komunikat francuski ź 

dnia. 2 sierpnia po południu: Ataki wykona­
ne przez nasze -wojska i oddziały sojuszni­
ków na froncie na północ od M a r n y  od
niosły pełny sukces. Niemcy na całym fron­
cie byli zmuszeni linię obrończą, jaką obrali 
między F e r e  e n  T a r d e n o i s  a V i l l e  
e n  T a r d e n o i s  porzucić i przyspieszyć 
odwrót. Na naszem lewem skrzydle wojską 
wtargnęły do  S o i s s o n s .  Eardziej na po­
łudnie przekroczyły C r i s e  w  całym  jej 
biegu. W  centrum na północ od Q u r c  q 
posunęliśmy się znacznie naprzód. Przekro­
czyliśmy A r o y  (tu nieczytelnych kilka 
słów w  depeszy) i wtargnęliśmy do lasu 
D e l e .  Bardziej na wschód zajęliśmy C o u- 
l a n g e s .  Na naszem prawem skrzydle w 
naszem ręku znajdują się G o u r r a n- 
c o u r t ,  V  i 11 e r s , A g r o n  i V i l l e  e n  
T a r d e n o i s .  Na tym odcinku frontu po- 
sunęliśmy nasze linie naprzód mniej wię­
cej o 5 km. na połnoc drogi D o r m e n s  —  
R e i m  s na ogólną linię V e s  i ł l y  —  L e -  
r y. Między A r  d e  a V e s l e  obsadziliśmy 
G u e u x  i T h i l l o i s e .

Wiedeń. B. kor. Komunikat francuski z 
dnia 3 sierpnia po południu: W ojska fran­
cuskie posunęły się naprzód ku V e s l e .  
Na lewem skrzydle Francuzi dotarli do 
A i s n e  między S - o i s s o n s  a V e n i v e L

KOMUNIKAT AMERYKANSKL
Wiedeń. B. kor. Komunikat amerykański 

■z dnia 2 sierpnia wieczorem: W czoraj w oj­
ska nasze po silnych walkach na froncie 
Q u r c  q ^zajęły wzgórze 200 na, południe 
od C o u ł o n g e s ,  dc,lej las na wschód od 
tego wzgórza. Rano nieprzyjaciel rezygnu­
jąc z dalszych prób powstrzymania naszego 
marszu, począł się cofać, tuż za nim postę­
pują nasze wojska. Posunęliśmy się już aa 
głębokość 5 mil.

Ludendorff i tlindenburg o odwrocie.
Berlin. B. kor. Generał L u d e n d o r f f

w rozmowie z kilku sprawozdawcami dzien­
ników oświadczył: Tym  razem nasz stra­
tegiczny plan ataku nie powiódł się. Ogra­
niczył się on do sukcesu taktycznego. Nie­
przyjaciel cofnął się przed nami w dniu 15 
lipca, następnie już dnia 16 wieczorem 
przerwaliśmy operacye. Zawsze staramy się 
przerwać .przedsięwzięcie, gdy  o f i a r y  
j u ż  s i ę  n i e  o p ł a c a j ą .  Uważam t̂D 
za mój pierwszy obowiązek, aby oszczędzać 
krew i siły naszych żołnierzy. O F o c h u  
powiedział generał Ludendorff, że jego pla­
nem było bezwątpienia przez przełamanie 
flanki o d c i ą ć  c a ł y  nasz ł u k f r o n t.a 
na południe od A i s n e .  Jednak wobec w y­
próbowanego dowództwa armii siódmej i 

dziewiątej było to zupełnie wykluczone. Z 
atakiem z dnia 18 lipca liczyliśmy się i by ­
liśmy na niego przygotowani. Nieprzyjaciel 
poniósł ciężkie straty, skutkiem których do­
tkliwie ucierpiał jogo przyrost sił w postaci 
wojsk a m e r y k a ń s k i c h  i a f r y k a ń ­
s k i c h  wojsk pomoc., którego my nie 
n i e d o c e n i a  my. Dnia 19 lipca w  połu­
dnie byliśmy już zupełnie panami położe­
nia i pozostaniemy nimi dalej. O b s z a r  z 
k t ó r e g ó  u s t ę p u j e  my, pozostawiamy 
nieprzyjacielowi p l a n o w o .  Słowa „zysk 
obszaru11 i „M am a11 są tylko słowami bez 
znaczenia d!a wyniku wojny. Podobnie, jak 
p-rzedtem, tak i obecnie jesteśmy p e ł n i  
U f n o ś c i .

H i u d e n b u r g ,  który następnie -prze­
mówił, pochwalił dzielność wojsk. Do A- 
m e r y k a n ó w  przyzwyczajają się nasze 
wojska równie szybko, jak do czarnych 
F r a n c u z ó w .  Pozostawili oni bardzo 
wielu swych żołnierzy przed naszemi pozy- 
cyami. My oszczędzaliśmy naszych żołnie­
rzy. Ten wzgląd, oraz wzgląd na dowóz 
spowodował nasze zarządzenia celem prze­
łożenia walk na obszar korzystniejszy, 

gdzie dla żołneirzy będą i w a l k a  i w a ­
r u n k i  z a p r o w i a n t o.w.a.n.i.a lepsza. 

W szyscy życzym y 6obie pokoju, ale dla nas 
musi być pokój h o n o r o w y .  Źe będzie 
on taki, o tem jesteśmy silnie p r z e k o -  
n a n i.

Hindenburg, jal? zapewniają dziennika­
rze, cieszy się pełnem zdrowiem i z ufno­
ścią oczekuje nowych czynów ! zw ycięstj^

000 KM. KWADRATOWYCH.
B. kor. Binro Wolffa, dońosi: Mo­

carstwa centralne obtsadziły od początku 
w ojny 770.000 kilometrów kwadratowych 
kraju nieprzyjacielskiego, to jest prawie pół­
tora razy tyle, ile wynosi obszar państwa 
niemieckiego. Nie policzono w  tej liczbie 
kresów rosyjskich’, oswobodzonych przy po­
m ocy broni nientiecMej, a  które obejmują 
841.000 km. kw. N i cprz yja ci e l n a  
zajął tylko 2.039 km. kw. obszaru^

ŁODZIE PODWODNE.

.|ł?ajna
HYledeń. (Telefonem). Z urychu donolzą, 

że rząd sowietów zawiadomił urzędownie 
ADglię, ża między nim, a państwem Lry- 
ty j^ iem  nastał s t a n  w o j e n n y  -

STYL1 BOLSZEWICKI.-  
Moskwa. B. kor. Dnia 2 sierpmaM̂ ra w -

da“  donosi: Krążowniki angielskie ostrzeli- 
wują A r c h a n g i e l s k .  Dziennik zamie­
szcza na czele numeru następującą odezwę: 
Działa angielskiego kapitalizmu ostrzeliwu- 
ją Archangielsk sowietów. ^Zniszczą oni
strzałami dzielnicę robotniczą w  Moskwie, 
jeżeli nie zniszczymy c z e s k o - s ł o w a -  
c k  i.c.h oddziałów sztabu angielskiego.

KONSULOWIEIKOALICYI W  ROSYL
Londyn. B. kor. Reuter. W edle telegra­

mu z Petersburga a m e r y  k a ń s k i-gene­
ralny konsul wTęczył-urzędowi sowietów no­
tę z oświadczeniem, że nie ma podstawy do 
przyjęcia, by  ogólna sytuacya politycz­

na wskutek odjazdu przedstawicieli dyplo­
matycznych On ten ty  z W ołogdy się zmie­
niła. Dyplom atyczny przedstawiciel A n ­
g l i i  i  konsulowi© generalni F r a*n c y  i i 
W ł o c h  mają zamiar pozostać w  M 0- 

s k  w i e, jak długo przysługują im przywi­
leje, których’ mogą się domagać z tytułu 
swojego urzędu, a przedewszystkiem, jak 
długo mogą się beznnśrednio wąć
‘ze^ p o imi rządami,

LOSY RODZINY CARSKIEJ. 1
Madryt.' B. kor. Ag, Hav. W obec kore­

spondenta A g. Hav. minister Deto potwier­
dził wiadomość dzienników, że gabinet w  
Madrycie z inieyatywy króla Alfonsa po­
czynił kroki u rządów państw wojujących, 
bv  wdowę i córki byłego cara przewieść <po 
EiffzpąniL̂  ’  -

4 P * N A’ SYBERYL ,
Wiedeń. ^(Telefonem). Dzienniki beiłiS- 

skie donoszą z Rosyi o nowym skucesie 
koło U f y .  Odbyła się tam wielka bitwa. 
Liczbę Czechów oceniają na 60.000. Cała 
z a c h o d n i a  S y b e r y a  oczyszczona 
została z bolszewików. Trzymają się oni je ­
szcze tylko w Irkucku. W  Mandżuryi Bto- 
ją  gotow e do akcyi w o j s k a  ^ j a p o ń ­
s k i e .
SfRAJK  KOLEJOWY NA UKRAINIE.

Wiedeń. (Telefonem). Z Kijowa donoszą, 
że strajk kolejow y został z a k o ń c z o n y .

UKŁADY ROSYJSKO-FINLANDZKIE.
Bedin. B. kor. Na zaproszenie rządu nie­

mieckiego zebrały 6ię w  Berlinie deiegacye 
rządów r o s y j B k i e g o i f i n l a n d z k i e -  
g o  dla obrad nad, zawarciem traktatu po­
kojowego. Na pierwszem posiedzeniu przy­
witał przybyłych podsekretarz urzędiu spraw 
zagranicznych bar. S t u m m  stosowną prze­
mową. Po wymianie pełnomocnictw człon­
kowi deleiacyi i (przemowach przewodniczą­
cych delegacyi finlandzkiej i rosyjskiej 
przystąpiono do obrad m erytorycznych..

ZW ROT W  PROCESIE MALVYEUO. ‘
Paryż. B. kor. W  procesie M a lv y  e g  o 

c o f n ą ł  prokurator generalny oskarżenie 
przeciw Malvyemu o z d r a d ę  s t a n u ,  
podtrzymał natomiast oskarżenie o współ- 
winę- w b u n t a c h ,  której dopuścił się 
przez swą propagandę pokojową.

PODRÓŻ m i n is t r ó w ; d o  GALICYI.
iWiedeń. (Telefonem). W  połdwie tego 

miesiąca wyjadą do  iGaiicyi ministrowie; 
s k a r b u , r o b ó t  p u b l i c z n y c h  i G a « 
l i c y i ,  w  celu obejrzenia- na miejscu sta-* 
■nu odbudowy i wysłuchania życzńń kraju.' 
Ministrom towarzyszyć będzie w  podróży* 
prezas K ola polskiego Dr T e r t i L

J J e ń cy  P o la c y  w  A u stry?,
Wiedeń. B. kor. Jak z sekrectaryatu K o­

ła polskiego donoszą, prezes Koła otrzymał 
zawiadomienie od  ministra wojny, że już od 
przeszło roku wszyscy jeńcy wojenni nar o* 
dowości polskiej są wypuszczeni do ich oj->: 
czyzny, o i l e  u z n a n o  i c h ,  jako Itrr-.ili- 
dów łub też o ile są zagrożeni tuberkulcząj 
Od kilku miesięcy odsyła się do ojczyzny; 
także tych jeńców narodowości polskiej,' 

którzy posiadają *3bo własny g r u n t ,  al­
bo mogą się wykazać, że ich rodzice są po­

siadaczami gruntu. W  ostatnich czasactf 
wydano również zarządzenie dla wypuszcze­
nia także tych jeńców narodowości polskiej, 
którzy są n i e z d o l n i  d o  p r a e w .  O)  

do zwolnienia wziętych do niewoli o f i c e ­
r ó w  i o c h o t n i k  ów narodowości pol­
skiej, to zwolnienie to w  najbliższym czasie 
nastąpi.  ̂ G . e n e r a l n e  o d e s ł a n i . ®  

wszystkich’ jeńców  wojennych narodowości 
polskiej ze względu na sytuacyę gospodar­
czą monarchii dotąd n i o m o ż  e n a s t ą-: 
p i ć, jest jednak przewidziane na j e s i e ń .  
Co do składu personalnego komisyi cwa^ 
ktiacyjuej dla jeńców  wojennych w Rosyi, 
powiada infoimacya, że wśród członków, 

misyi znajdują się także w  dostatecznej 
ilości oficerowie Polacy, a między innymi 
kierownik głównej misyi na całą Ukrainę,' 
podpułkownik S t e t k i e w i c z  jest Polał 
kicm. Do misyi duchownej profesora Trzej 
ciaka, która odchodzi niebawem do IłP$ 
syi, przydzieleni„fcgdą takie d u c h o w n i  
P o l a c y ,  ”  ■*

REFORMA WYBORCZA’ NA WĘGRZECH
WlcdeS. R koi. Prezydent ministrów Dj! 

W e c k e r l e  przyjęty został ni specjralne, 
audyencyi u monarchy i przedłożył uchwali 
o reformie wyborczej do eankcyi

Wiademości telegraficzna,
MIN. GAŁECKI W E LWOWIE,

Wiedeń. B. kor. Minister G a ł e c k i  w y j
jechał wcaojpj wieczorem do Lwoyra,

Postulaty kolejarzy.
Wiedeń. E. kor. W  piątek dnia 2 b. boJ 

prezydent ministrów H u s s a r e k  w obe^ 
cności ministra kolei B a h n h a n  sa  przy j 
ją ł przedstawicieli zjednoczonych związi 

ków  kolejowych, aby wynłuehać sprawo, 
zdania o sytu acji kolejarzy i  ich stanowij 
sku do zarządzeń planowanych przez rząd.' 
Po szczegółowem omówieniu znanych żądań( 
prezydent ministrów, 'dla usunięcia istniej 
jących dyferencyi, polecił ponowną konfe- 
rencyę przedstawicieli personaln z mini-, 
sterstwem kolejowem, przy współudziale 

fachowych referentów ministerstwa skarbu,; 
Po zakończeniu tej konferencyi prezydent1 
ministrów jest gotów  przyjąć przedstawi­
cieli organi^acyi ponownie i akcyę zakoń­
czyć. Rokowania w  ministerstwie kolejo- 
wem będą natychmiast, prawdopodobnie w 
ciągu następnego tygodnia rozpoczęte i u-}

'^ W ied eń . (Telefonem). „Neues Acbtubr-

Protest socjalistów czeskich.
Wiedeń. (Telefonem). W ydział w yko­

nawczy stronnictwa socyałkdów czeskich 
uchwalił rezolucyę, potępiającą krok rzą­
du, a mianowicie utworzenie s ą d u  o h  w 0- 
d o w e g o  w  T r u t n o w i c .  Rozo]uoya 

oświadcza, że krok ten jest niezgodny z u- 
s t a w ą  i zarzuca rządowi, że poszedł w 
tym wypadku za dyktandem s z o w i n i ­
s t ó w  n i e m i e c k i c h .

Prezes klubu socyalistów czeskich, noso! 
H a b - e r m a n n ,  zwrócił się do premiera 
I l u s s a r k a  w telegramie, w  którym w y­
stępuje przeciw ostatniemu rozporządzeniu 
i przypomina włdsną o b i e t n i c ę  r z ą -  

d u, że nie dokona żadnej zmiany zasadni­
czej bez porozumienia ze stronnictwami, w 
czasie nicfuńkcyonowania Rady państwa. •

NIEZADOWOLENI AGRARYUSZE NIEM.
Wiedeń. (Telefonem). W  kołach ograryu- 

szy niemieckich zapanowało wielkie nieza- 
dowolnie na wiadomość, że rząd zamyśla 
Ziwołaó Radę państwa w® w r z e ś n i u .  
Agcaryusze uważają tę porę aa nieodpowie­
dnią i są zdania, że sosya parlamentarna 
winna się rozpocząć w p a ż d p i e r n i k u  
i potrwać do końca roku.

„N , FR. PRESSE“  O DRZE ĆWIKLIŃ­
SKIM.

Wiedeń. (Telefonem). „N . Fr. Prcssc“  za­
mieszczą dłuższy artykuł pochwalny na 
cześć Dra Ć w i k l i ń s k i e g o ,  podnosząc 
jego zasługi, jako długoletniego s z e f a  
s e k c y i  w ministerstwie oświaty. Wyraża 
przytem ubolewanie, że z powodu zmiany 
gabinetu ustępuje ze stanowiska^^wybitna 
fachowa siła.

Napaść pisma wiedeńskiego.
W iedeń. (Telefonem). „Der Ncuc Abcnd1* 

napada na dwóch namiestników: bar. Cou- 
denhovego, namiestnika Czech i namiestni­
ka Galicyi gen Huyna za to, że odmawiają' 
innym km jom  obfitych w Czechach i Ga­
licyi zapasów, bar. C o u d e n h o v e  przez 
niedostarczenie ziemniaków, gen. H u y n  

przez zakaz w yw ozy paszy. Cały atak jest 
bezpodstawny. Gen Huyn, wstrzymując w y­
wóz paszy, ujął się tu tylko o prawa kra*J 
ju, poszkodowanego rozporządzeniem czyi* 
ników centralnych.

» A I E S Ł A N L

Dr łan Frączkiew!^
PfRfNARYllSZ SZPiTALA 00. BD1IIFRATR0» 
OROYWJE JAK OAWWEi 00 11 —12 i 00 3- 

R raU w , S łr a B a w k itje  2 5 , T « W . 101

KIAHTA z Komornickich f
l i n  p rtócścshi Uffirr i catómta pnmtnii 1 1883, 

ur. w Sieradza, przeżywszy lal 78, n o ” 
ledkich cierpieniach, opatrzona św. Sa- 
krmentami, zasn^a w  Panu d. 5 sierpy ’ 

f 1915 roku.
Wyprowadzenie zwłok z domu żnloby 1̂  
przy ul. Kremerowskiej na m :eisce 'w ie - 
cznego spoczynku nastąpi w pomcdzia‘ ckl 
dnia 5 sierpnia br. o godz. 4 popołudniu," 
na kióry 10 smutny fJ* i^Hiroskaua ro­
dzina zaprasza Krewnych, Przyjaciół,," 

jomych i pobożną Publiczność 
ItatMle^stwo iałcS.na odprawionem zos? 
we w to lek dnia 8 bm. o godzinie 9 rauoj 

w kościele OO. Zmartwychwstańców,

H  M  2 1 /  A  M  ' F I  T T ' ! /  I  raarki: *»Tc®ida“* ,^rzejudr®i“ i „ M o k o -

_ /  l U l K l  oraz fcibaikl» CzuwaJ“  p# iecazn aB a„Mm       -        ni FAB RY K A TU TE K  I BIBU ŁEKi i i  ■■* ■- ■

RUDOLFA HERLIC/.Kl

^
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Er. St. ĆwSkdWski, adwokat w Nowym S i l i  j
pOSZUitU;* ' '

rutyBOtifaftego tócncyptaRta 
I solicyiatofa adwbkacl«fi[go

p o d  korzystnym i w arunkam i. *2107 

~  - '  O S T R Z E Ż E N I A .
M a ry a  M a k a w sk  a lat ok oło  20, blondynka, śre­

dniego zw rostu, tw s /zy  pociąg łe ',
K a la n a  M ró z  lat ok oło  18. mjune>kn, śjasdniego 

zw rostu, poci oiizące rzekom o z W ierzllcy p o ­
wiatu M iechow skiego, oraz 

A n n a  W o la K iw n a  lat ok o .o  28, blondynka, ir,ta ­
jąca się, z T n ch ow a — należą pi ^ 'lo p o d o b n ie  
do zorganizowanej szajki złodziejskiej, godzą się 
d o  służby fcez św iadectw , popełniają kradzieże 
i  uciekają.

Dnia 20 1 81 lip ca  popełn iły  u m nie na folw ar- 
* u  w iększą kradzież i uciekły  w  n iew iadom ym  
H eruku.

Upraszam każdego, k lokolw iekby  pi zyjął no- 
w yże j nazwane do służby, ażeby rarządził przy- 
aresztowanie i odstaw ienie do c. k. Sądu pow iato­
w eg o  do Dukli.

M a u ry cy  W i n jg r o d z k i
2*209 dzierżawca dób r  R ów ne ad Dukla.

P o odnow ieniu zagra- *-1 r P 7 f »
nicznych kontraktów U U o l f t i

k a i d ą  Ilo ść

WĘGLA PRUSKIEGO
przyznanego przez odnośne władze roz­
dzielcze d la  c e ló w  m J o ca rn ta n y  sh ob-
■żarom dworskim przemysłu wojennego, 
dla młynów kentygentowych, oraz c igielni, 

fabryk, miast i t. p.
Zgłoszenia listem i telegramem: „Prąd“  

Wielkie Drogi. « «

„G U *3 NAłi€>DUł> z dl)la, 4 Sierpnia' 191.8 roku. Nr. 171

P b & Z U K U X E 2208

Koncypienta rutynowanego
Dr. Wozaczyński w Żywcu* 

Pensyonat leczniczy
Julii B e n o m  D o b r o w o ls k ie j  w  R a b ce
przyjmuje d z ia d  I o a  ••■on z la a o w y . Dla mło- 

dzieży w  wieku szkolnym urządzone zostaną
le k cy *  z b io r o w e . 2218

Sandała na przepukliny azyli ruptury alao brueh:
p ępka , b rzreh a , uda 
1 pach'

■ZLJŹ''
;ilW

p ach w in y  o r a i  o -  
p a d łe j w  d ó l  d la 
d z ia d , k ob ie t  1 m ęż- 
u y z n .  Zam aw iając, 
n a leży  o p isa ć  jak  
sie lka  przepuklina, 

»  k tóre j atrony, w iek  
z a ję c ie  i m iarę nitką 
lu b  w  eentim etrach 
w  k o ło  d a ła  przez  
b iod ra  (U ę b y -m ie -  

dn icą ). Cena od 20 ker. do 60 kor. locz I w y że j. 
U n l w e r s a i s s  o p a s k i  a a  j u  n a c b  d l a  p a ń  I p o >  
p l a k a d  d l a  p a n ó w  j a  o b w is łe  6 suchy, u a  o b e ­
rw ania ule. na latającą aerke, na op a d n ięc ie  żo ładka , 
d la  zaODSuzenia » !ę  p o  p rzeb y te j q  e roey i, ua nieżyt 
k iszek  I żoładka, na u p a t r z e n i e  'r o z c ią g ły c h  p rze ­
puklin brzucha ew en tąp iu le  I nępka, d la  p op raw ien ia  
figury, dla Jardy w ierzch em  I ad rew ia , d la  pań w  cza sie  
c iąży  I ja k o te t  p o  p o ło g u , w  cierp ien iach  w ew n ętrz- 
J l t h  ipowodo>vruiyck połogami, w  cierp ien ia ch  I p a ­
daniu macicy Itd. — Za m a w ia ją c, n a leży  o p lia ć  dla ja ­
k ieg o  celu, wiek, wzrost Ipodać fl-.iarę w  pasie , wokoło 
przez brzuch i w c : * po pod brzuch. C ena od 60 kor. 
do IZO kor. lecz i w * :
Niezawodną pciu ..;? w wypadaniu .r.rcie/
są bandaże systemu Fro;. Dr Lavetana. — Zar-iwia-
Iąc, należy podać: wiek, wirost, ilość przebytych po- 
cgów, pfc«ŁĆ miarę w paaie (talii) I w koło przez 

brzuch. Cena cd 80 kor. de 160 kar. lecz i wytaj. 
O p s ir t fe ć t l  g u e s a w a  d o  n t c c r e n ip  z rezerproa- 
farai w cza.de’  snu, chodu i podróży dia dzieci i tfnro- 
i!vch, Cpcdumti z rezer.. oararr.i przy nienaturalnym 
'ou ch od z ie  ttolca.
P r o s i o ł r z ^ m a ć ^ ą  cz y li j c e r a k f a r y  ortopedyczne
dla tłzftei i don*: lyrh przeciw pochyłemu aię trzy­
maniu, Łgarbnirnin i wystarczającym  k o ś c io m  łopatko­
wym. — Zamawiając, należy podać wiek, wzrost i mia­
rę wokoło r;o pod ramiona i w pasie oraz o p isa ć  bliż­
sze szczegóły. Cena od 6o kor. — Zrmówienia usku­
tecznia iiatychm:a:t i wysyła pocztą za pobraniem

^.rstfS j^nfssinalfr/ch  b a n d i f i^  2j$l

M.L Po’:;cz-?lvjanifcef II. Galicyc.
:x

li wał.1 r a -,v c l :: i w .*, tysięcznych  p och w a ł, 
i-ici w s/cj jakości 2111

n ie  wojenne, 2 łuziny K. 83'— , 6 tuz.
K. '210—, 12 tuz. K. 450— . 

Pierwszej jakości m u i z t s n f a  „  cśtra- 
gO H “  w beczułkach p o  50 kę., 1 kg. 

a K. 5'łSQ — wysyła za za lir?’- '

i  JI!L i i  n . Wgl } i*D ; : , $j iii ŁiiwiiiitLiinooKliKI

N a k ł a d e m  b i u r a  p o r a d y , p r a w n e j  K .  B .  K .
■weszło dziełko Jana Puchałki p. t.:

MOWSZE PRZEPISY I POUCZENIA PRAWNE 
W CZASIE WOJNY

i zaw iera:
1) Ustawy ąwofisilkach w ojsk ow ych . 3 ) Przepisy 

-'O zaopatrzeniu in w łlid ó w  i  ich  rodzin . 8) Przepisy 
o  zaopatrzeniu rodzin  po poleg łych  i zaginionych. 
4) Ustawę najnow szą o zapom ogach państw ow ych  
dla in w alidów . Ich rodzin  or.*z rodz5n d o  poległych. 
|) Ustawę o w s ! arciach dla in w alidów  cyw ilnych . 
I )  Ustawę o *asiłkach za internow anych. 7) Ustawy 
Uchodźcze. 8) Ustawy o św iadczeniach  w ojennych .
I) Ustawę o n  Yizyach w yrok ów  sądów  w ojennych . 
10) O odszkodow aniu  dla n iew innie zasądzonych.
II ) Ustawę o chronię lokatorów . 12) W skazów ki 
o  od bu d ow ie  kraju. 13) Szereg w ażnych iuferm acyi.
tr.2 Itrnznj ij iis i z iim M  HlarH K ł'25, za jHbianism l  i'S5.

Zam ów ienia adresow ać:
Biuro porady prawnej K. B. K.

Krokćiy, p.az Maryacki L  2, I. p. 2132

Pierwszej jakości —  znakomita w smaku

?' S .j J i: ̂  1' -r 4at i '  Ł 
w ;n b j ■- .rrm;*; w Kwowic.

Bo nahycia w iluściteu iPobnych w sklepach własnych 
przy ulicy Czarnsyriej':;;:] 70, Podvf#i 6, Długa 27 — 
w sprzedaży iuirtowHcj (ewentualni*, całymi wagcnari..) 
w biurze Mlecz,rni Łucz»nowickiej ulica Czarnowiej­

ska 70, tole-on S90. tana umiarkowana.' 1814

D E U M I  S O 0 O K B I S I
Regestr układu prof. dra Stefauh Pawlika, wykaz najmu; 
dziennik rnhocizny, książeczki • n  hc.cizny, książeczki 
służbowe, dziennik kasy, kontrola udoju mleka, próbne 
kontrola udoju, raporta folwarczne: miesięczne, tygo­
dniowe i dzienne, kontrakła dzierżawne, kwitki na by­
dło, kwitaryusze tewykłe i lasowe, regestr gorzelniany 

i raporty gorzelniane, d-.lennik podawczv.

; i i 1711
iin a  11.

D R U K I P ~
Wysyłki usk ite znia ó : o i 7 •

2 , K U T R Z E B A  S I Ł
Dostawca szpitali krajowych powszechnych

ST A N ISŁ A W  B A R A N
Magazyn isstmnlćw LtkarcRo-HacIłswydi

Kraków, Rynek g łów ny 7. (w podworću)
poleca:

Wielki wybór zprawdzi* ej gumy francuskiej i rosyjskiej
sm o czk i <Jls d z le s l.

T e r m o m e t r y  gorączkowe, urzędowaie sprawdzane. 
Tablica anatomiczna dla szkół. — Patki rupturowe — Pe- 
aarya — Opaski miasinczna — Suspensor) a — Wstrzykawki

do różnych ceiów. — C«Hy konkurencyjne. 2181

I E R R Y "
A m «r^keA ilel«

Urzadusla lin n
C entrala dla O a licy i 
bukowiny i Xróta- 

■twa P a lsk lage

KriHwRoryińska 28
T a l. 1416. 2174

serwantka empire, kanapka i dwa fotele, 
oraz stare obrazy nadeszły d o  s p r z e d a ż y  

H ala licy tacy jn a . B racka 6 . 2104

Kilku jasnych pokojów
na biuro i ublCiucyl n a  m a ga zyn  (około 
50 m ') możliwie w  pobliżu linii: K a r n ie -  

Ilck a -K op ern lk a , potrzebuje zaraz

Biuro Przemysłu Drzewnego
K r s k ó w , u l. K a r m e lic k a  1.  2165

K A iś W lZ Ź S Z A  I ł o w a f i  W O JE K flA .

I

W i t e i c !  N o s k o w s k i .

„ L U D Z I E  I A E M A T T
z podróży aa front belgijski.

C e n a  K o r o n  5 . D o  n u b y c i a  w  a  w s z y t ł k l c h
k s ię g a r n ia c h  i w  A d m .n is tr a c y i  „GłLOSW 

M A SkD Sf11,
Wysyika pojedynczych egzemplarzy na prowincyę 
przez »Gb s Narodu* po zgło.szeniu kartą pecztową 
odbywa się za pobraniem pocztowem, które wy­

nosi K. 5*80 wraz z przesyłką poleconą.

KJiyCZYCiELA
n a  wiaś do dw óch  ch ło p có w  % I-ci gimnazyalnej 
poszukuje się od 1-go w rześnia. 'Wymagana matura
f imnazyalna. P ierw szeństw o mają dośw iadczeni 

orepetytorzy i ukończeui akadem icy. — Bliższe, 
warunki pisem nie: In >. Piotr Zubrzycki, ost. poczta 

Dilk?,w (kopalnia) koło Nadwornej. 2143

Sw«d!z@ni«, 
liszaj®, świerzb
a*Lw a na jprędzej D r  n  M a a c h ’ o  e r y fin a ln t  pra­
w n ie  zastrzeżon a  „ S k a b o f o r m a w a  m a i ł “ .
N ie  brudzi, supełn la bezw on n a. S ło ik  p ra b a y  
K  3 ’— , du ży  s ło ik  Kfc*— , p ersya  fia t ilija Ł K  13 - .

B a czn ość  o t  m arkę „S k tba form ". 2171
Sk łady  g łó w n e : Lwów: a  ptaka S z y u io ta  H ay, oadw * 
d o s ta w cy ; Kraków: a p t e u  ap o d  B iu y w  O rłem *, 
R ynek główny A  R, 4 5 ; apteka p o d  .Z ło ty m  O r­
łem  W ilh elm a Ehrlicha., K rakow ska 11; Przem yśl: 
e . k. apteka e b w o d o w a  M  S ch w arza ; Jarosław: 
apteka .p o d  C sa m y m  O r łs a *  Józefa  R jh n u ;  
T arn iw : apteka e b w o d e w a  J. M ls ir łe w s ld e g o ; 
Drehohyaz: aotek a  „ p o d  O p a trzn ością "  O . P. T o -  
b la szk a ; Koła ny|a: apteka w o d o w a  Dra Stefana 
Stinzla ; Nowy S ą cz : npteka Jdarclna O e r z e c k i .ą o ;  
R /eszóW : c. k. apteka obwodowa, ul. 3-g e  M aja.

f  < ■ 5 ! »  , I > I f  ( ■

f t k  \ ij il \ Ifl ii kh  £ i, fżś LnŁ& U  Li J i ó  U 2 D U 0  i J l \ i i : *4 U W i 0

.  iG A OóG

X .  f 3 i T O X i£ Ł A V /  S W I E Y K O W S K i :

Cd 25jlX. J914 do 2|5 1915, ^  
€«na 7 K. 220S

C . k. K ierow n istw o budowy baraków  w  Ośw ięcim iu 3,

I V  zaraz fjfpowanego n s s i i  lo p it
Wynagrodzeoie według umowy, wolne mieszkanie z opałem  
i światłem, oraz ułatwiona aprowizacya zapewnione. Zgło­
szenia pisemne z odpisami świadectw przesyłać należy wprost 

do c. k. Kierownictwa Budowy. 2135

m  Masz ziie ii m a i
„m zm m s k 11 Tow. akcyjne

!i.
Towarzystwo nabywa fabrykę armatur i pomp oraz odle­

wnię żelaza firmy „Inż. Karol Rudolphi i Ska“ w Trzebini i po­
większa znacznie jej wytwórczość.

Równocześnie rozpoczyna Towarzystwo budowę stolarni, 
montowni oraz magazynów dla wyrobu maszyn rolniczych. Pro­
gram fabrykacyi obejmować będzie wszelkiego rodzaju odlewy 
żelazne, w dziale maszyn rolniczych sieczkarnie, młocarnie, 
młynki do czyszczenia zboża, kieraty i brony, w  końcu wyroby 
warsztatowe.

Roczna wytwórczość maszyn rolniczych obliczona na 15.000 
sieczkarń, 2.000 młynków, 1.20Ó kieratów, 1.500 mlocarń, 3.000 
bron i innych narzędzi rolnych.

Przy uwzględnieniu obecnych trudności fabrykacyi przyjmuje 
si * dla obliczenia rentowności tylko tej produkcyi i ceny 
o 25 —  4 0 %  niższe od obecnych. Roczna faktura przy tej produ­
kcyi wynosić będzie otoło  K. 2,500.000.

Dogodne p łożen ie  fabryki przy torze kolei północnej Kra- 
ków-W ied^ń i kolei lokalnej Trzebinia-Skawce, bliskość kopalni- 
węgla dalej korzystne połączenie z wozytkiemi miejscami zbytu 
\v Gahcyi i Królestwie, w  końcu elektryzacya popędu przez po­
bór prądu z elektrowni w Sierszy, rokują nowej fabryce korzy­
stne warunki rozwoju.

Kapitał akcyjny wynosi K. 1,700.000'— . W yd an ych  z ó d a s fc  
8.500 sztuk akcyi po cen ie n aminaInej 200 k oron .

BANK KRAJOWY SPÓŁKA
Królestwa Galicyi i Lodomcryt

F ilia  w  K ra ko w ie  CHZ W KRAKOWIE
irjt\

zawiadamiają osoby interesowane, iż w czasie od 21. lipca do 10.
sierpnia b. r. udzielają bliższych wyjaśnień

i p r z y j m u j ą  zgłoszenia w s p r a w i e ' s u b s k r y p c y i
na akcye projektowanego przedsiębiorstwa. 2 83

: , . g

N a jta n s z e n i i n a jk o r z y s tn is jo z e m
je s t

liszpieezenie w VI!!. p o żp sa  wojsmiąj: 

i w bonach skarbowych
p o l e c a n e  przez c. k. austr. wojsk.

f i m d i s s z  w d ć w  i s ta u & :
v/ Krakowie, przy ul. W olskie j 19, I. p.

B e z  b e d a n la  le k a r s k ie g o . —  N a d w y ż k a  e d e e te k  p r z y p a d a  s t r e s e m . 
Niema przj'musu dalszego płacenia premii. W  razie zaprze­

stania —  rzty nia p r z e p a d a ją , lecz następuje rozliczenie.
Wyjaśnień .udzielają i zgłoszenia przyjmują: e. k. austr. wojsk, fundusz wdów 
i sierot w Krakowie, Wolska 19, i p. (telefon 818S), c. k staroslwa, c. k. 
Urzędy podatkowe i pocztowe, urzędy gminne i parafialne, szkoły, binki 

i instytucye finansowe. 2-179

%

Konkurs na pGsrdy m is trzy i osśioeei
n a

Zarząd Główny Macierzy Szkolnej Księstw"! Cieszyńskiego 
ogłasza na rok szkolny 1918/19 kilka posad mistrzyń ochronek 
z płacą roczną 1500 K i mieszkaniem wraz z opałem, lub 
z płacą roczną 1800 K bez mieszkania i opału. Podania bez 
stempla udokumentowane świadectw em uzdolnienia wnieść 
należy w najkrótszym czasie do Zarządu Głównego Macierzy 
Szkolnej w Cieszynie (Dom naredowy), który też udzieli 

w razie p otrzeb v  bliższych in fo rm a c ji.

X. Józef Łobczowski:

Żyw ot św . Stanisława Kostki
Cena e g ze m pl. b ro s z. 96 hal.

Żyw ot św. Jana Kantego
Cena a g ie m p l. b ro s z. 90 hal.

Nowenna do św. Jana Kantego
8 5  Cena e q z e n p l. 4 0  h a l. . y y j

M  Skląd  g łó w n y  w  d ru k a rk i „G ło s u  K srcsta 1* Q  
K r a l t ó w ,  u9. ś w .  T o m a n a  3 5 .

K'.:p:;*ę złoto, sre- 
t'.; * »iy  h,-o, ijryDntY,per­
ły. w*,:* ia:i biżuteri

ze -v.’j  i aułycziiii, 
gaiki i zęby sztuczer. — 
JJłacę najwyższą wsrtość.
Zakład zeyartniFtrzowsKO- 
jubilcrcki J*5xcJS .jfe15?- 
h iE w ic a  Łrakow, ulica 
Szawkowska 24. 543

5 0 0  iA O K S n  1769 
dam temu, k- mu^moje le­
karstwo z ziół ,Riabsl*am“ 

nie usunie 
w trzech 

dniach bez 
bólu na- 
gaiotów, 

brodawek 
etc. Cena jednego słoika 
... listem gwarantującym 
JC 8'—, 8 słoiki K 7'—, 
6 słoików K i l '—. Setki po­
dziękowań i uznać. Ksmsny, 
Kaszyoa (iCauf). Skrzynka 
pocztowa 12/920 (Węgry).

M iejsce nauczycie lk i
w  zakresie szkół średnich 
p r z y j m i e  (tylko ua wsi) 
ozobr. ze studyarai uniwer- 
syteckiemi 1 praktyką pe­
dagogiczną. Posiada język 
francuski i niemiecki, może 
też udzielić podstaw wy­
kształcenia muzycznego.— 
Oferty z podaniem warun­

ków  pod adresem:
T. Kwiatkowska, Witćw (pod 
Zakopanem). poczta Cho­

chołów. 2152

I osoby prywatne, majacc 
rozległa znajomości, za­
robią lekko miesięcznie 
800 — 500 koron przez 
■przedaz ar Austryi 1 W ę­
grzech dozwolonych lo­
sów i papierów wartośc o- 
wych. Listowne zapyta­
nia G. Braum Budapeszt, 

Elisaoetring. 2142

ą m z m a
firm katolickich

fcoSanarll
mającego wyjść w  nakła­
dzie dziesięciu tysięcy e- 
gzemplarzy p r z y j m u j e  
z  grzeczności t y I k_e p. 
Mikołaj Skiba, ul. C z i t 
ekiago 32 wa Lwov;ie. 21&5
■  ----------------------------------------------------

lih im ii kafucki In  Efkswzkiii* 
w t-rzke #!e -  poleca diiełko;

Rawy wz aaśladewanin di* 
młedzisży. 2025 

Za nadesłaniem K. 2*50 
* |ćł) przi zazem, przesyła 

franco.

Fortepiany,
Fiatiiria,

Fisharmonie
Sprzedaż, mmisua,. wycia* 
Jam. kupuje U iżo  iustru- 
meaty używcae. — Sktad 
ffertepi-sii*;v Kelony £u*'>- 
larskiaj, Wolska 7. 2 ! !‘S

s  w o t iy  m iit iira in ą ]
kupuje każdą ilóść i płaci 
najwyższa c e n y  fabryka 
,iSKRA“ Kraków, tlica

Łobzowska i. 8. 2i7.s

lioiaryiisz
K rasicki w  T a rn ow ie  

poszukuje

u zdoln ion ego do  su b - 
stytucyi. 2103

od '.voIł' a, lat 
roick, żor.r.ty przyjmie cd- 
Tttryicdnfą' poł" dc* z 2 
•>*. o s ' 7c::mr
i li O j i i ’ 8  ,i 11 : i  * \ *.: . ■ w ii i"; i
wł. j-.:;::iela. — źigio?z-::ia 
i  g.+eczcości prc-y-.uutja 
Aplcka pod rCcariiyni Or­
łem* w Jarosławiu dla. 

agronoma. 22 I j

B t a e r g ł ę ł ś ź
handlarze oiss-c.aów! 
N a d s ę e u i  juz tr.-.no -ort 
1C.(>00 sztuk śwlLW k 1 ra- 
zjkw w różn ych  cc  .'-.'.Ii. 
Zamiejscowym o  cam 
koszta podróży. Z. ‘i ; iitler, 
Podgórze, ui. .(ejtai a JU, 

2210 
— —— — —

P s r ty a

traszek ga j-:. :
szpilek, bucików tanio do 
sprzed nia. P o d g ó rze , .wi­
tana 10. parter ran. i 7 - (1 

w fet. M  — 2. Stit7

T e c i i C i L ^ G
wymowy

da się osiągnąć w zu . j 'm -
ści na znaryćti 
Isczeaia ,<n-
w y ,  kt«r* trwaja5 -  o ty­
g od n i dla m ło d z ie ży  i sinr- 
szych Dod kierunkiem  au to­
ra b r o e z u r y : .Jąkalotwo 
i je g o  leczen ie* . W ia d o ­
mość w Księgarni Polstie % 
Sławkov/ska 3. K r-k ó w j

KURSA 2 "
PRAWNIC2S
|Hę“ KRAKÓW ipf.‘ 

„.Uli Ga batska 6 „,c*  
przygotowują pe *-v r « 
do wszystkich fez  a: W  
• nów prawniczych. 

Prosnekta na zadania.

O R C A N I K T A
żonaty, wolny od wojs: / 
poszukuje pasady przy w ij 
kszej parafii. Najchętniej! 
przyjmie poradę w Króft- 
atwie Polskiem. Łask,urn 
igłoszen!a do Adrr j 
.G łosu  Nar«du* pod C. D 

2190

iP r c f e s c
glmnazyalny podejmi-* cię 
lekcyi prywatnej **?akresu 
języków. Honoraryum sto­
sownie do umowy. Adres: 
Administr. .G łosu Narou 1* 
.Dla profeaora R. P .‘  21.U

S t a m s z i F ^ ,
córka aficera wjjru. p.ol- 
zlficli t  roku Id*!, n ?- 
sddlos <io p /jcy  7 po*.v :.lu 
starości i alaai.nie ręki, 
uprasza • łaskawe v. --,.*.r- 
eie. Datki pra* rh 8 Ad 
nistracy.a.*,G;oru Naro.iu*.

. P f p r 'r . « z  -A f f ig i ; - " )!>.* W t-j ęjl m ił t J  .
z 4-giem dzieci .jmiod- 
s *  paromiesięcznej pr.-si 
litóó.-iwa serca o '  or­
cie Łaskaw r dni ki y ... *j- 
muje Adm. .G ł. Nai./uu* 

dla Maryi ». 
łiędra stwib*óz::t::.

chora koHeig
p o z b a w i o n a  wsz -Ikich 
śroelkuv/'do życi i. up- '. a 
o łaskawe wspaic.e. Dziki 
przyjmuje Adm, pstraęua 
.G łosu  Narudu* dla ;. ijg—:. , lae? , -

Js d n e r a z O iY a  p rś b a  p .g R k a n a  k a ż d e r a  c j a k t ś c i .

m m  H S Z M L m .
w  na].: 8;)3z y c h  r a t u n k a c h , z  w J a c n n  ■ v ;i ; : i;'77 

w  C io c i .i s z k a  o b o k  T o k a ju  21.171 
n e le c a  firm a

H . F r lt s c h  w  M r& kdcrG e, M a !y
Zi jakość i p:aiiiwifc pocbodienia raczy się.

„MLÓDZISZ P©LS3</Ó'5
P is m o  „ K a t o l .  S t o w a r z y s z e ń  m f o J z i e ^  p b ‘ s V n  “  
z a t r u d n io n e j w p r z e m y ś la , k u n ic c t fle  i r o lr .k t v .’ i j

Wychodzi raz na miesiąc.

P ? £ 7 £ « ^ e r a « .s  w y n s s i :  r c c s n E a  3  E z r .
Pismo to powinien mieć w ręce każdy, komu leży ra 

sercu przyszłość naszej młodzieży

A d r e s  r e d a k c y i :  K r a k ó w ,  P l a c  M a r y a :  ń  l .  2.
Na żądania wysyłs si? n u r  ar: o frezowe.

^ 8 -a E 5 i» - i ż ia B « B « a r  jn s ,a J K a a a E B e Ł A .:%

I  D l a  p r z e j e T ^ v f r i |
\  d o

I  RaŁk), Zakopanego i Zn-z ,y
poleca się

fi B ufeŁ  i R e s t a u r s c y s  i 
| w  C i i a b 6 i v ^ e .

... . i  u

: 188G W ładysław  Sksis-kf. S
toa8BUffi»ai»s3s*S«se»55!?1»W8 iCBE£SśB!esSZ3tERS^ ;>1

Najjiftdoia .W y d a ty iu etw si „Klosu tJarodu" Sp, z o g r ,  & d p .,»» B S E k t ó r  uaouwie£38fe^i a Ł C łe it iy  JŁ e aa a a  W  o y a z y ń a k i. a . Łirtflaaraî  ^ g ł e s u  KarwKu‘S łr.. jŁraT. t. id pod, aarządyai iłooiaiia .Eerfea.ó


